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POLSKIE 
L E / E C H O / P O L O N A I / 

«Zwołanie konferencji W NIEMCZECH ZACHODNICH 
5_ciu wielkich mocarstw 
odpowiada życzeniom 
narodów cafego świata» 
— stwierdza prem. Chińskiej 

Republiki Ludowej 

P O W S T A J E R Z Ą D 
F A S Z Y S T Ó W , 

M I L I T A R Y S T Ó W 
I O D W E T O W C Ó W 

PR Z E W O D N I C Z Ą C Y R a d y M i n i s t r ó w i m i n i s t e r S p r a w 
Z a g r a n i c z n y c h C h i ń s k i e j R e p u b l i k i L u d o w e j , C z u -
e n - L a i . w y g ł o s i ł p r zez r a d i o p r z e m ó w i e n i e , w k t ó r y m 

p o p a r ł p r o p o z y c j ę Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o w sp raw ie 
z w o ł a n i a K o n f e r e n c j i 5 w i e l k i c h mocars tw ( S t a n ó w Z j e d n o 
c z o n y c h . Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , W i e l k i e j B r y t a n i i , F ran -
c j i i C h i n ) . 

Z a w a r c i e r o z e j m u w K o r e i , 
o ś w i a d c z y ł C z u - e n La i , s two-
r z y ł o w a r u n k i , k t ó r e s p r z y j a j ą 
o d p r ę ż e n i u sy tuac j i m i ę d z y n a 
r o d o w e j . Z a w a r c i e r o z e j m u w 
K o r e i d o w o d z i p o z a t y m , że 
wszys tk ie s p o r n e sp rawy m i ę -
d z y n a r o d o w e m o g ą b y ć z a ł a t -
w i o n e za p o m o c ą r o z m ó w p o -
k o j o w y c h . 

C z u En L a i p o d k r e ś l i ł nas-
t ę p n i e , że o b e c n i e n a l e ż y czu 
wać , a b y p o s t a n o w i e n i a roz -
j e m c z e w K o r e i w p r o w a d z o n e 
z o s t a ł y w ż y c i e , a b y u n i e m o ż -
l i w i o n o w z n o w i e n i e d z i a ł a ń 
w o j e n n y c h o raz wsze lką o b -
s t r u k c j ę l u b z e r w a n i e k o n f e -
r e n c j i p o l i t y c z n e j w s p r a w i e 
k o r e a ń s k i e j . N a l e ż y u ł a t w i ć 
z w o ł a n i e K o n f e r e n c j i z u d z i a -
ł e m p a ń s t w n e u t r a l n y c h i , w 
o g ó l e , o s i ą g n ą ć p o k o j o w e z a -

ł a t w i e n i e wszystk ich spraw 
s p o r n y c h . 

R z ą d C h i ń s k i e j R e p u b l i k i 
L u d o w e j — c i ą g n i e d a l e j C z u 
En La i — uważa , że O N Z 
w i n n a b y ć o r g a n i z a c j ą m a j ą -
cą na c e l u u t r z y m a n i e p o k o -
j u ś w i a t o w e g o i b e z p i e c z e ń -
stwa m i ę d z y n a r o d o w e g o i że 
w ż a d n y m w y p a d k u n ie p o w i n 
na b y ć p r z e k s z t a ł c o n a w na -
r z ę d z i e a g r e s j i S t a n ó w Z j e d n o 
c z o n y c h . 

C z u - E n - L a i s tw ie rdza nas-
t ę p n i e . że St . Z j e d n . są w r o 
g o n a s t a w i o n e w o b e c us t ro j u 
C h i n L u d o w y c h — k t ó r y o d -
p o w i a d a i n t e r e s o m n a r o d u 
c h i ń s k i e g o i że , z t e g o p o w o -
d u p r z e c i w s t a w i a j ą się o n e 
p r z y j ę c i u C h i n L u d o w y c h d o 
O N Z . 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

W związku z m a j ą c y m się 
o d b y ć o f i c j a l n y m przedsta-
w ien iem w Bundes tagu listy 
min is t rów d o n o w e g o rządu 
Niemiec Z a c h o d n i c h , dz ienni -
ki z B o n n poda ją listę przy-
puszcza lnych cz ł onków n o w e g o 
rządu. 

Naturalnie n a czele te j listy 
z n a j d u j e się Adenauer , — 
przedstawicie l wielkiego kapi-
tału, którego wypowiedz i o „eu 
rope jskie j przestrzeni życ io -
w e j " i o wyzwolen iu Niemiec 
w s c h o d n i c h i z iem poza Odrą 
i Nysą są powszechnie znane. 

W ś r ó d i n n y c h c z ł onków n o 
wego rządu z n a j d u j e się T e -
o d o r Blank, który m a zostać 
min i s t rem w o j n y i który zresz-
tą wcale n a to nie czekał, aby 
już o d d a w n a w e r b o w a ć żoł -
nierzy d o n o w e g o W e h r m a c h -
tu. 

M i n i s t r e m „spraw n iemiec -
k i c h " m a zostać Jakob K a y -
zer, k tórego z a d a n i e m będzie 
przygotowanie p l a n ó w p o d b o j u 
i agresj i i który poza s w y m 
ż ą d a n i e m p o w r o t u do „ m a c i e -
rzy" po lsk ich z iem odzyska-
n y c h wyrazi ł się w ten sposób : 
„ P r a w d z i w a Europa nie m o -
że istnieć bez odtworzenia j ed -
nośc i Niemiec . Z j e d n o c z e n i e 
to — p r z y p o m i n a m w a m — 
to prócz Niemiec , — także Au-
stria, część Szwajcar i i , Saara 
oraz A lzac ja i Lo taryng ia " . 

P r a w d o p o d o b n y m m i n i s t r e m 
transportu m a być p r z y w ó d c a 

„parti i n iemieck ie j — SEE-
B O H M , który prok lamuje , że 
„ N i e m c y p o w i n n y p o n o w n i e 
rozpośc ierać się od M o z y do 
N i e m n a i od Adygi do Bel tu" . 

Jak więc w idz imy zostanie 
s tworzony w Niemczech Z a -
c h o d n i c h rząd faszystowski , m i 
l i tarystów i odwetowców. R z ą d 
b ę d ą c y odzwierc ied leniem tego 
samego imper ia l i zmu n iemiec -
kiego, który już dwa razy w 
tak kró tk im czasie p c h n ą ł 
świat d o w o j n y . 

Jeśl iby układy bońskie i p a 
ryskie zostały podp isane dało -
by to o d w e t o w c o m n iemiec -
k i m moż l iwość zreal izowania 
i ch zbrodn i czych p lanów. Na-
leży więc w z m o ż y ć wysiłki , 
aby nie dopuśc i ć d o raty f ika-
c j i u k ł a d ó w bońsk i ch i parys-
kich. 

W akc j i m a s o w e g o zbiera-
nia podp i sów przec iw t y m u -
k ladom, k t ó r y c h ra ty f ikac ja 
wzmoże groźbę n o w e j w o j n y , 
n ie zabraknie w y c h o d ź s t w a pol 
skiego we Franc j i , które wraz 
z ludem f r a n c u s k i m walczy o 
Pokó j . 

Słany Zjednoczone i Wielka 
Br/tania łamią zobowiązania 

międzynarodowe 

NIELEGALNY I 
NIEUZASADNIONY 
PODZIAŁ TRIESTU 
Wiosko - jugosłowiański kon-

flikt, w sprawie Triestu, znalazł 
w ub. czwartek „rozwiązanie" cał-
kowicie sprzeczne z powojennymi 
postanowieniami sojuszniczymi 
odnośnie tej ważnej strefy stra-
tegicznej. 

Rządy St. Zjednoczonych i Wiel 
kiej Brytanii ogłosiły w czwartek, 
(ze zgodą rządu francuskiego), 
że postanowiły podzielić Triest 
między Wiochy i Jugosławię. Oba 
te rządy wycofują się zatem z 
okupowanej przez nich strefy 
„A" i oddają ją Włochom, pod-
czas gdy strefa „B" nadal pozo-
stanie w rękach rządu jugosło-
wiańskiego. 

Przyłączenia terytorium Tries-
tu domagały się ostatnio, jak wia 
domo oba, ulegle mocarstwom za 
chodnim, rządy Wioch i Jugosła-
wii. 

Czwartkowe postanowienie Sta-
nów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii powzięte zostało przez 
nich samowolnie bez, obowiązu-
jącego w myśl układów porozu-
mienia ze Zw. Radzieckim, bez u-

Rzad francuski nie powziął decyzji 
w sprawie konferencji « 5 » 

P r o p o z y c j e radzieckie od -
nośnie K o n f e r e n c j i „4 " i „5 " 
ce lem p o k o j o w e g o uregulowa-
nia p r o b l e m ó w świa towych 
w y w o ł a ł y tak głęboki oddź-
więk wśród świa towe j opini i 
publ i czne j , że rządy p a ń s t w 
z a c h o d n i c h z m u s z o n e są d o 
pos tawien ia te j sprawy n a po-
rządku d z i e n n y m s w y c h ob-
rad. 

S p r a w a ta o m a w i a n a jest 
obecn ie również przez rząd 
f rancusk i , który nie s f o r m u ł o 
wa l jeszcze do tychczas o f i c j a ł 
nie swego s tanowiska . 

J a k w y n i k a z i n f o r m a c j i pra 
s o w y c h z ub. czwartku i tek-
stu dement i o p u b l i k o w a n e g o 
przez Quai d 'Orsay , w łonie 
rządu istnie je rozbieżność 
zdań . 

A m e r y k a ń s k i dz iennik „ N e w 
Y o r k T i m e s " poda ł w depeszy 
z Paryża , że rząd f rancusk i 

Nowe monety 
100 f rankowe 

A'owa moneta 100 frankowa jest 
obecnie bita w mennicy rządo-
wej i znajdzie się wkrótce w 
obiegu. (Images de Paris) 

pos tanowi ł w ub. środę zażą-
dać zwołania k o n f e r e n c j i „5". 
takie j jaką z a p r o p o n o w a ł Z w . 
Radz ieck i w swe j noc ie z dn . 
29 września. 

Prasa paryska również po-
dała p o d o b n e i n f o r m a c j e , we-
dług których , na posiedzeniu 
R a d y M i n i s t r ó w o d b y t y m w 
ub. środę, j e d e n z c z ł o n k ó w 
rządu mia łby o ś w i a d c z y ć : „ W 
interesie F r a n c j i leży aby zgo 
dnie z propozyc ją zawartą w 
noc ie radzieckie j , zostały zba-
dane środki m o g ą c e z m n i e j -
szyć naprężenie s tosunków 
m i ę d z y n a r o d o w y c h " . 

Jednakże tegoż dnia wieczo 
r e m f rancusk ie Minis terstwo 
Spraw Z a g r a n i c z n y c h opubl i -
k o w a ł o k o m u n i k a t dementu -
j ą c y i n f o r m a c j e prasowe, wed-
ług których , rząd f rancusk i 
na s w o i m posiedzeniu z dn ia 
7 października mia łby pow-
ziąć decyz je z a p r o p o n o w a n i a 
k o n f e r e n c j i „5" . K o m u n i k a t 
ten sprecyzował j ednakże , że 
na t y m posiedzeniu „rząd 
przeprowadzi ł dyskusję nad 
sytuac ją dyp lomatyczną . . . " i 
że „ubo lewa , iż mia ły mie j -

sce n iedyskrec je , które w f o r 
mie zn iekszta ł cone j są u źró-

dła „ rewe lac j i " zdementowa-
nych przez ninie jszy k o m u n i -
kat " . 

Naza jutrz dz iennik „Libera-
t i o n " k o m e n t u j ą c dement i oś 
wiadczyl , że „ sprawa zaszła o 
wiele da le j niż chc ia łby to u-
j a w n i ć m i n . Spraw Zagran i -
c z n y c h " i że „ p e w n a i lość 
c z ł onków rządu — wśród któ 
rych zna jdu ją się Paul Rey-
naud oraz Edgar Faure — nie 
są da lecy od przekonania 
swo ich ko legów o słuszności 
idei sk ierowania p o z y t y w n e j 
odpowiedz i n a propozyc je kon 
f e renc j i „ P i ę c i u " lub kon fe ren 
c j i „Czterech" . 

Jak widać , in i c ja tywa poko 
j o w a Z w . Radzieckiego , która 
wzbudzi ła ogromną nadzie ję 
wśród ludów na ca łym świe-
cie j ak i wśród ludu f rancus -
kiego, znala ła oddźwięk na-
wet w łonie rządu. Jeżeli pra 
gnienia p o k o j u ludu f rancus -
kiego prze jawi się z dostatecz 
ną silą w rozpoczęte j na szero 
ką skalę akc j i przec iw ratyf i -
kac j i uk ładów w o j e n n y c h za-
war tych w B o n n i Paryżu — 
to propozyc je p o k o j o w e Z w . 
Radz ieck iego będą musiały być 
przyjęte . 

Amerykańsko-syngmanowskie próby 
sabotażu prac Komisji Repatriacyjnej 

w Pan-Mun-Zom 
są groźbą dla pokoju w Azji i świecie 

Przywódca sił indyjskich na neutralnej Komisji Repatriacyj-
nej, generał Thimayya odbył w Pan Mun Jom konferencję pra-
sową, ]>odczas której oświadczył że według niego, wyjaśnienia 
jaide udzielone mają być jeńcom wojennym odnośnie ich praw 
repatriacyjnych, mogą się rozpocząć w przyszłym tygodniu. 

,United Trudności prac Komisji Repa-
triacyjnej wypływają wyraźnie z 
negatywnego stosunku przedsta-
wicieli amerykańskich, którym, 
dla rozbicia 20 namiotów, potrzeb 
nych jest 8 dni czasu. Władze a-
merykańskie pretendują ponadto 
skrócić okres „wyjaśnień" odli-
czywszy czas stracony na przy-
gotowania techniczne od określo-
nych przez Komisję Rozjemczą 
90 dni namysłu przysługującego 
jeńcom. 

W specjalnym piśmie wystoso-
wanym do przedstawicieli amery-
kańskich, gen. Thimayya stwier-
dził, że strona chińsko-koreańska 
przekazała już komisji neutral-
nej 10 budynków, które zażąda-
no od niej przed kilkoma zaled-
wie dniami. 

Strona chińsko - koreańska — 
pisze gen. Thimayya — gotowa 
jest w przeciągu 4 dni dostar-
czyć trzy inne budynki dla do-
starczenia których Amerykanie żą 
dają miesiąca czasu.. 

Obstrukcja władz amerykań-
skich w Pan Mun Jom idzie w 
parze z prowokacyjnymi wystę-
powaniami władz południowo-ko-
reańskich. Te ostatnie otwarcie 
zagroziły napadem na obozy je-
nieckie celem „wyswobodzenia" 
wszystkich jeńców i celem zmu-
szenia indyjskich sił neutralnych 
do opuszczenia Korei, 

Ten otwarty sabotaż prac ko-
misji neutralnej, która wykonu-
je tylko postanowienia Komisji 
Rozjemczej znajduje wyraźne po-
parcie amerykańskich sfer rządo-
wych. 

Amerykańska agencja 
Press" donosi, na przykład: 

„Według informacji pochodzą-
cych z wojskowych źródeł połud-
niowo - koreańskich, Korea po-
łudniowa projektuje ucieczkę jeń-
ców antykomunistycznych obec-
nie oddanych pod opiekę sil in-
dyjskich". 

„W tym celu mają być przygo-
towane odpowiednie plany przez 
g ł ó w n y c h współpracowników 
Syngmana Rhee". 

Amerykański sekretarz Stanu 
dla spraw zagranicznych, J. F. 
Dulles, wyraził ze swej strony w 
Waszyngtonie swe „niezadowole-
nie z pracy neutralnej komisji 
repatriacyjnej". 

Działalność amerykańsko-syng-
manowska dowodzi, jak bardzo 
niechętnie i wbrew woli zgodzili 
się oni na prace rozjemcze, zmie-
rzające do zakończenia wojny w 
Korei. Prace, które zresztą bez-
ustannie utrudniali, posługując 
się rzecznikami południowo - ko-
reańskimi. 

Obecnie próby sabotażu prac 
Komisji Repatriacyjnej są olbrzy-
mią groźbą dla pokoju w Azji i 
w świecie. 

IW Zgromadzeniu Narodowym 

Dalsze debaty o polityce gospodarczej 
Onegdaj Zgromadzenie Naro-

dowe podjęło na nowo przerwane 
od ub. wtorku debaty o sytuacji 
gospodarczej i zasadniczych re-
windykacjach robotniczych. 

Na zebraniu przedpołudniowym 
zabrało głos sześciu posłów róż-
nych odcieni politycznych, któ-
rzy w większości (KPF i SFIO) 
wystąpili przeciw sankcjom za-
stosowanym wobec robotników za 
udział w strajku. Najbardziej zna 
czącym było przemówienie komu-
nistycznego posła Etienne Fajon, 
który podkreślił, że sankcje przed 
stawiają ogółem 890 dni więzienia 
i przeszło milion kary. Wystąpił 
on gwałtownie szczególnie prze-
ciw dwom okólnikom wydanym 
przez ministerstwo Poczty, Tele-
fonu i Telegrafu, z których pierw 
szy godzi w prawo strajku, a dru-
gi przewiduje różne sankcje prze 
ciw 50.000 pocztowcom, którzy 
wzięli udział w strajku w ub 
sierpniu. 

Po południu premier Laniel, nie 
czekając na wypowiedź wszyst-
kich zapisanych interpelatorów. 
wygłosił dłuższe przemówienie, 
które zostało dość chłodno przy-
jęte, wywołało oklaski jedynie 

wśród posłów niezależnych, „chło-
pów" i części MRP. 

Według premiera Laniela, bi-
lans polityki gospodarczej rządu 
jest pozytywny. Ceny niektórych 
artykułów miałyby ulec zniżce. 
Place miałyby być podwyższone. 
Przy czym mówca wyraził zado-
wolenie z „uniknięcia ogólnej pod 
wyżki plac". Premier Laniel o-
świadczył również, że kwestia rol-
na zostanie uregulowana i wyra-
ził swoje zadowolenie z przedsię-
wziętego „uzdrowienia handlu" 
oraz z wzmocnienia władzy pre-
fektów (które- wywołują, jak wia 
domo ostre protesty społeczeń-
stwa przywiązanego do swobód 
demokratycznych ). 

Przypominając w kilku sło-
wach poważne problemy polityki 
zagranicznej, mówca wezwał więk 
szość do odrzucenia wniosku u-
dzielenia nagany (motion de cen-
sure) złożonego przez opozycję. 

Duże wrażenie wywołało prze-
mówienie posła Moch (SFIO), 
który wystąpił z ostrą krytyką po 
lityki gospodarczej rządu. Pod 
wpływem potężnej fali rewindy-
kacyjnej francuskich rzesz robot-
niczych, poseł SFIO zdecydował 

się na podkreślenie ciężkiej sy-
tuacji, w jakiej znajdują się ro-
botnicy francuscy. 

Gdy poseł Moch oświadczył, że 
zarządzenia, skierowane przeciw 
strajkującym, które premier La-
niel polecił zastosować ministrom 
i prefektom, są nielegalne, po-
seł „niezależny" Paquet, przer-
wał mu, przypominając, że gdy 
był on ministrem spraw wewnę-
trznych, przesłał identyczne okól-
niki do prefektów podczas straj-
ków w 1947-48 roku... 

Następnie poseł Moch wystąpił 
ostro przeciw metodom podob-
nym do tych jakie zaprowadził 
Mac Carthy w USA. Chodzi o li-
czne wypadki usunięcia ze sta-
nowisk za poglądy polityczne. 
Mówca przypomniał, że faszyza-
cja uderza na początku w komu-
nistów, a następnie w sposób nie-
unikniony w socjalistów i innych. 

Na posiedzeniu wieczornym, po 
seł komunistyczny Waldeck Ro-
chet podkreślił, szczególnie nieza-
dowolenie jakie panuje na wsi 
francuskiej Powiedział on, że 
„dotychczas żaden rząd nie za-
stosował polityki skierowanej w 
tym stopniu przeciw chłopom" 

przedniego nawet zasięgnięcia zda 
nia Rady Bezpieczeństwa Orga-
nizacji. Narodów Zjednoczonych, 
która w rzeczywistości winna by-
ła gwarantować nienaruszalność 
i niezawisłość Triestu. 

Postanowienie to stanowi nie-
bezpieczny dla pokoju precedens 
jednostronnego „załatwienia" spor 
nych spraw międzynarodowych. 
Jest ono tym bardziej niespra-

(Dokończenie na str. 6-ej) 

PRZYKŁAD GÓRNIKÓW 3-ki 
W BROAY EN - ARTOIS 

Górnicy, komuniści, socjaliści, zatrudnieni na 8-ce w 
Bruay-en-Artois opublikowali wspólnie uchwaloną rezolucję 
domagającą się jednościowej akcji grup parlamentarnych 
komunistycznej i socjalistycznej celem zrealizowania nastę-
pującego programu : 

— Odwołanie dekretów-ustaw ; 
— Zniesienie specjalnych pełnomocnictw; 
— Podwyżka zarobków i pensji ; 
— Poszanowanie swobód republikańskich; 
— Odmowa ratyfikacji układów bońskich i paryskich; 
— Położenie kresu wojnie w Indochinach. 
Rezolucja domaga się od grup parlamentarnych komu-

nistycznej i socjalistycznej, aby wspólnie i w jedności sta-
nęły w obronie słusznych żądań robotniczych. 

Górnicy komunistyczni i socjalistyczni, uchwalając po-
dobną rezolucję uczynili to w przekonaniu, że porozumienie 
między posłami komunistycznymi i socjalistycznymi wzmo-
głoby ufność i entuzjazm wszystkich robotników, ułatwiło-
by akcję jednościową robotników komunistycznych i socja-
listycznych i pociągnęłoby nieodparcie masy ludowe do tak 
szerokiej akcji, że Parlament, pod jej naciskiem, musiałby 
wziąć ją pod uwagę. 

Jak wiadomo, Jacques Duclos, w imieniu poselskiej gru-
py komunistycznej skierował właśnie z okazji otwarcia 
nadzwyczajnej sesji parlamentarnej list do Charles Lussv, 
przedstawiciela grupy socjalistycznej, proponując mu zło-
żenie wspólnych propozycji mających na celu: odwołanie 
dekretów-ustaw, podwyżkę zarobków, pensji świadczeń i o-
siągnięcie zapłaty za dni strajku, zniesienie sankcji, i w 
wypadku gdyby rząd sprzeciwił się dyskusji na temat tych 
propozycji — wspólne poddanie pod glosowanie „wniosku na-
gany" (motion de censure). 

Jednakże grupa socjalistyczna dała odpowiedź odmow-
ną. Organ SFIO „Populaire" zamieścił w ub. środę artykuł, 
którego autor (Merdier) twierdzi, że propozycja Duclos zmie-
rza do... poparcia rządu Laniela. 

Oczywiście, ze taki „argument" nie może przekonać ro-
botników socjalistycznych. Odmowa wspólnej akcji i „uza-
sadnienie" tej odmowy demaskuje przywódców SFIO w 
oczach robotników socjalistycznych jako najzacieklejszych 
wrogów Frontu jednościowego, zasadniczego warunku dla 
osiągnięcia sukcesu w walce o zmianę polityki, w walce o 
lepszy byt i o pokój. 

Toteż robotnicy socjalistyczni, wbrew przywódcom, zdra-
dzającym interesy klasy robotniczej i za przykładem górni-
ków w Bruav, łączą się ze swoimi braćmi komunistyczny-
mi, aby wspólnie doprowadzić do zmiany polityki. 

O P E R A C J E W O J E N N E 
W D E L C I E T O N K I N I J 

W czwartą 
r o c z n i c e 

powstania NRD 
W związku z IV-tą rocznicą 

utworzenia N R D ambasador 
N R D w Polsce A e n n e K u n -
d e r m a n n wygłosi ła przemowie 
nie przed m i k r o f o n e m Polskie 
go Radia . 

W s w y m przemówienin amb. 
K u n d e r m a n n nakreśli ła os iąg 
nięcia, jak ie uzyskują robotni 
cy i ch łopi N R D , którzy pod 
k ie rownic twem Niemieckie j 
Soc ja l i s tyczne j Parti i J e d n o -
ści budują szczęście i potęgę 
swej ludowej o jczyzny. A m b . 
K u n d e r m a n n podkreśli ła, że 

uzyskanie tak wielkich sukce 
sów N R D stało się możl iwe 
dzięki bratnie j p o m o c y Zw. 
Radzieckiego , Polskiej Rze-
czypospol i te j Ludowe j oraz 
wszystkich kra jów d e m o k r a c j i 
ludowej . 

„Na jważn ie j s zym zadaniem 
narodu niemieckiego — mówi 
la m . in. amb. K u n d e r m a n n 
— jest stworzenie z j ednoczo -
nego, p o k o j o w e g o i demokra -
tycznego państwa niemieckie 
go. W y k o n a n i e tego zadania 
m a żywotne znaczenie nie tyl-
ko dla narodu niemieckiego , 
ale również dla innych naro -
dów, gdyż p o k o j o w e rozwiąza 
nie prob lemu niemieckiego 
zapewni bezpieczeństwo sąsia 
dów Niemiec, a w szczególno-

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Dowództwo francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego, któ-
re zaprowadziło cenzurę nad 
in formac jami agencji praso-
w y c h dotyczących operacji wo-
jennych w delcie Tonkinu, po-
dało onegdaj do wiadomości , 
że od 48 godzin armia vietnam-
ska jest bardzo aktywna w tym 
sektorze. 

W ciągu jednej tylko nocy, 
z niedzieli na poniedziałek, 20 
posterunków armii francuskiej 
było pod obstrzałem artylerii 
vielnamskïêj . Jeden z tych o-
szańcowanych posterunków, w 
Kęsat, odległy o 40 km. od Ha-
noi, został zdobyty. Poczyna-
na jąc od niedzieli wszystkie po 
sterunki francuskie są s t a l e o b -
strzeliwane. 

Informacje z sektoru Bui 
Chu, gdzie został rozbity n o w y 
batalion armii Bao-Dai potwier 
clzają sukcesy odniesione przez 
vietnamską armię ludowa. Te 
częste porażki odniesiono przez 
armię Bao Dai, których liczne 
elementy, według doniesień pra 
sy przechodzą do armii Ho Chi 
Minh, przyczyniły się bezwąt-
pienia do wypowiedzi płk. Re-
vol, dyrektora gabinetu woj -
skowego generała Navarre, któ 
ry podczas ostatniej danej prze 
zeń konferencji prasowej, w 
Sajgonie, oświadczył, że dowó-
dztwo korpusu ekspedycyjnego 
„odczuwało pewien niepokój" 
jeśli chodzi o zachowanie się je 
dnostek w o j s k o w y c h Bao-Dai. 

DELEGACJA POLSKICH 
Z W . ZAWODOWYCH 

WYJECHAŁA 
DO W I E D N I A NA l l l -c i 
Ś W I A T O W Y KONGRES 

Z W . ZAWODOWYCH 

7 b. m . opuści ła Warszawę, 
u d a j ą c się do Wiednia , dele-
g a c j a polska na III -c i świa-
towy kongres związków zawo 
dowych . 

Na czele delegac j i stoi pre-
zes C R Z Z , cz łonek biura wy-
konawczggo ś w i a t o w e j Fede-
rac j i Zw. Z a w o d o w y c h — W i k 
tor Kłosiewicz. 

O d j e ż d ż a j ą c y c h na dworcu 
g ł ó w n y m w Warszawie żeg-
nał czo łowy aktyw polskich 
zw. z a w o d o w y c h . 

Komunikaty of ic jalne o to-
czących się operacjach są na-
der lakoniczne. Nie podają one 
faktu, że z nalotu spadochro-
niarzy dokonanego ub. niedzie-
li w Lao Kay , którego j edynym 
sukcesem było zniszczenie za-
pasu soli, żaden ze spadochro-
niarzy nie wróc i ł do bazy. 

S e k r e t a r z G e n e r a l n y 
soc ja l i s t yczne j p a r t i i V i e t -

N a m u za wszczęc iem 
r o k o k o w a ń z h o - C h i - M i n h e m 

Społeczeństwo francuskie z co 
raz większą silą wyraża swo-
je pragnienie położenia kresu 
wojnie w Indochinach przez 
wszczęcie rokowań poko jowych 
z Ho Chi Minhem. Pragnienie 
to jest silne wśród l icznych 
sfer o rozmaitych poglądach 

politycznych. Tak samo silne 
jest to pragnienie wśród całej 
ludności indochińskiej. 

Znaczącym jest fakt, że za ro 
kowaniami między stronami 
w o j u j ą c y m i (rządem francus-
k i m i Ho Chi Minhem) wypo -
wiedział się publicznie na kon-
ferencji prasowej odbytej w 
Sajgonie w dniu 6 październi-
ka, sekretarz generalny socja-
listycznej partii Viet Namu._ 

Partia ta, której sekretarzem 
generalnym jest dr. Ngoi, czyn 
na jest w strefie kontrolowanej 
przez korpus ekspedycyjny i u-
trzymuje przyjacielskie stosun-
ki z Bao Dai. Stanowisko przez 
nią zajęte jest z jawiskiem no-
w y m i bardzo charekterystycz 
n y m . 

Matdetca mateyo- ffiaâây, znajduje óie 
wciąż jeszcze na luaCnaód 

Wczoraj odbył się pogrzeb małego Bobby Greenlaese, chłop-
czyka zamordowanego przez bandę gangsterów amerykańskich. 
Synek miliardera koncesjonariusza samochodów z Kansas City, 
mały Bobby został porwany ze szkoły, do której uczęszczał 
przez bandytów, którzy żądali za niego okupu 600.000 dolarów 

milionów franków... czyli 210 
Ojciec zapłacił olbrzymią su-

mę. Mimo to dziecko zostało za-
mordowane. Po znalezieniu zwłok 
nieszczęsnej o f i a r y , areszto-
wano parę bandytów, którzy wzię 
li udział w zbrodni. Są nimi: 
Bonnie Emily Heady, lat 41, wie-
lokrotnie karana i Carl Austin 
Hall, który niedawno opuścił wię 
zienie. Nie przyznają się oni do 
popełnienia zbrodni i twierdzą ja-
koby niejaki Thomas John 
Marsh, poszukiwany obecnie przez 
policję St. Zjednoczonych, był jej 
sprawcą. 

Bonnie Heady twierdzi, że nie 
wiedziała że porywa dziecko, w 
chwili kiedy zgłosiła się po nie 
do szkoły religijnej, podając się 
za ciotkę. 

— Chłopczyk był taki milutki 
— powiedziała. — Chciał żeby 
kupić lodów i mówił, że jak bę-
dzie starszy dostanie psa. 

Po otrzymaniu okupu, Heady 
i Hall zaczęli rzucać pieniędzmi 
w taki sposób, że przyciągnęli na 
siebie uwagę pewnego agenta po-
licji. Dokonano rewizji w hotelu, 
w którym mieszkali. Znaleziono 
tam większą część pieniędzy wpla 
conych przez nieszczęsnego ojca, 
rewolwer i trzy puste łuski od na-
bojów. Przesłuchani, Hall i Hea-
dy, przyznali się do współudziału 

w porwaniu dziecka. 
Dochodzenie wykazało, że chłop 

czyk został przed śmiercią ska-
towany. Ciało jego nosi liczne o-
brażenia, brakują mu dwa przed-
nie zęby i wargi są okaleczone. 

Hall i Heady znajdują się w 
więzieniu w Saint Louis. Policja 
przypuszcza, że nie oni zamordo-
wali nieszczęsne dziecko i przy-
znaje im prawo do wolności tym-
czasowej, za złożeniem kaucji 
10.000 dolarów. Hall znajdował 
się ostatnio na wolności, mimo, 
że został skazany na dwa lata 
więzienia za dopuszczenie się 
gwałtu na dziewczynce. Jest on 
synem znanego adwokata z Plea-
santon w st. Kansas. 

Jeżeli chodzi o John Marsha, 
który jest prawdopodobnie mor-
dercą, znajduje się on wciąż je-
szcze na wolności. Czteromotoro-
wy samolot, który mial wylądo-
wać na lotnisku w Pittsburgu, 
przedłużył w podejrzany sposób 
swą trasę. Policjanci, prowadzą-
cy dochodzenie w tej haniebnej 
sprawie przypuszczali, że morder-
ca znajduje się w samolocie i 
chcieli wszcząć odpowiednie kro-
ki, ażeby go aresztować... Według 
ostatnich wiadomości, nie zrewi-
dowano jednak żadnego samolo-
tu na lotnisku w Pittsburg... 

W Paryżu został otwarty tradycyjny „Jarmark żelastwa" (Foire a la Feraiłłe). Xa zdjęciu: ma-
ła amatorka wielkiego bębna. (Fot. U.F.P.) 



Z kroniki wypadków 
R O B O T N I K S P A D Ł 
Z R U S Z T O W A N I A 

Podczas pracy przy budowie 
domu w Bethune, spadi z ru-
sztowania ze znacznej wysoko -
ści robotnik Adrien Flament, 
lat 29, mieszkaniec Bethune. 

Z pękniętą czaszką odwiezio 
no go do szpitala. Stan jego 
jest bardzo groźny. 

P O S T R Z E L I Ł T R Z Y 
D Z I E W C Z Y N Y 

Manipulując dubeltówką, je-
den z m ł o d y c h mieszkańców 
Laroche (P. de C.), postrzeli! 
przypadkowo trzy dziewczyny. 
Jedna z nich, Lisette Chabas, 
lat 17, zmarła w szpitalu Ho-
tel-Dieu w Clermont-Ferrand. 

P O W R Ó T Z U R L O P U 
W . . . S K R A D Z I O N Y M A U C I E 

Jacques Pages, lat 21, żoł-
nierz w Semi l ly , aby w lep-

szych w a r u n k a c h odbyć powrot 
rią podróż po spędzonym urlo-
pie, skradł auto. Aresztowany 
w Saint-Quentin, przyznał się, 
że przy okazji zabrał ze skra-
dzionego wozu niektóre wartoś 
c iowe przedmioty. 

B A N D A Z Ł O D Z I E J S K A 
D Ź I A Ł A 

W Gamaches ( S o m m e ) w y -
specjal izowana banda złodziej-
ska przeprowadziła jednej ty lko 
nocy cały szereg w łamań do 
sklepów i mieszkań. W w y n i -
ku tej ekspedycji zebralj wiel 
ki lup. 

P O W A K A C J A C H 
D O — W I Ę Z I E N I A 

Marc Rimion, mieszkaniec 
L o n g w y (M. et M.) wynalaz ł 
„ o r y g i n a l n y " sposób spędzenia 
przy jemnych wakacj i . Po pro-
stu, zabawia jąc się w turystę, 

płacił wszędzie... czekami bez 
pokrycia. Marc spędza! w ten 
sposób miłe dni w Vichy , Lyo -
nie, Marsyli i , Tuluzie itd... Aż 
wreszcie w Saint - Gaudens 
(Haute Garonne) został zdema 
skowany . 

W rezultacie, Marc zakończył 
swoją podróż turystyczną w Tu 
luzie, we — więzieniu... 

P O T R Ą C O N Y 
P R Z E Z A U T O B U S 

Na drodze w mie jscu t. zw. 
„Arbre -d 'Hermavi l l e " w Sains-
en-Gohelle, autobus potrąci ! ja 
dącego na rowerze robotnika 
Marcel Dubois z Barlin (17, rue 
du Bouniou) . 

Odniós! on poważne obraże-
nia i zosta! przewieziony do 
szpitala Sainte-Barbe w Bul ly , 

Pod znakiem jedności aKcjl mas pracujących 

IH-ci Światowy Kongres 
Związków Zawodowych we Wiedniu 

Posiedzenie Rody Krajowej 
Stowarzyszenia Obrony Granic 

nad Odra i Nysa 
Rozwój sytuacji w Niemczech 

Zachodnich po zwycięstwie Ade-
nauera podczas ostatnich wybo-
rów wskazuje jeszcze bardziej na 
wzrost kampanii odwetu i nazis-

i Nysą. Posiedzenie to odbędzie 
się w niedzielę 11-go październi-
ka, o godzinie 9-eJ rano w sali 
„Sociétés Savantes" 28, rue Ser-
pente, Paris V. 

Wrażenia delegacji polskiego Wychodźstwa z pobytu w Polsce Ludowej 

Wspomnienia z JCatenii Jleinicfi &CJC 
.XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX' 

W dniu dzisiejszym, 10 października br. rozpoczyna się 
we Wiedn iu III -c i ś w i a t o w y Kongres Związków Z a w o d o w y c h 
w którym biorą udział przedstawiciele 100 różnych kra jów 
Celem zapoznania się z charakterem tego Kongresu, poniże j 
zamieszczamy f ragmenty przemówienia , wygłoszonego w 
związku z tym ostatnio przez radio przez sekretarza gene-
ralnego ś w i a t o w e j Federac j i Związków Z a w o d o w y c h , Louis, 
Sail lant. 

Biuro Wykonawcze Światowej 
Federacji Związków Zawodowych 
— oświadczył Saillant — zwróciło 
się w kwietniu br. do robotników 
i urzędników na całym świecie, 
z wezwaniem w sprawie zwoła-
nia III Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych, wyraża-
jac równocześnie pragnienie, aby 
przygotowania do Kongresu łączy 
ły się nierozerwalnie z zagadnie-
niami życia powszedniego i wal-
ką robotników w poszczególnych 
krajach. Gdy 10 października br. 
rozpocznie się w Wiedniu sesja 
III Światowego Kongresu Związ-
ków Zawodowych, liczne delega-
cje będą mogły potwierdzić, iż cel 
ten został osiągnięty. 

Przygotowując się do Kongresu 
związki zawodowe rozwinęły wal-
kę w obronie bezpośrednich żą-
dań robotników i urzędników, nie 
zawisłości narodowej ł pokoju. 
Przygotowania do Kongresu odbv 
walv się w warunkach szybkie-
go wzrostu jedności działania. 

Wezwanie SFZZ do robotników 
i urzędników na całym świecie 
obudziło wśród mas pracujących 
przede wszystkim niezłomną wo-
lę jedności. 

Jesteśmy jednomyślni w przeko 
naniu, że wszelka dyskryminacja 
pod względem rasy, płci lub wie-
ku winna być zlikwidowana, że 
system ochronny zdrowia winien 
być usprawniony, a system o-
światy ludowej — rozszerzony. 

UROCZYSTOŚCI 
ROZPOCZĘCIA 

ROKU SZKOLNEGO 

Niedziela 11.X.53 
HARBONNIERES 

(Somme) 
w Salie Auquetil, g. 15.00 * 

* * 

Również w niedzielę 
11 bm.: 

SAINT-ET IENNE (Loire) 
w sali „Amicale Laique" 
de Chapelon (place Jac-

uard), o godz. 15-tej. * 
* • 

Niedziela 18.X.53 
FRESNOY-le-ROY 

(Somme) 
na merostwie, g. 15.00 

m • • 

Na uroczystości te proszeni są 
wszyscy Rodacy. 

Wreszcie jesteśmy jednomyślni w 
przekonaniu, że pokój może być 
zachowany, a wojna nie jest nie-
unikniona. 

Tak więc istnieją trwałe funda 
menty naszej jedności. Jeżeli pra-
gniemy w walce naszej osiągnąć 
zwycięstwo — powinniśmy tę jed-
ność celów i interesów przeobra-
zić w jedność działania. Tam, 
gdzie robotnicy są zjednoczeni — 
ich sukces jest zapewniony. Ma-
sowe demonstracje 1 bohaterska 
walka robotników włoskich, fran-
cuskich, hinduskich, brazylijskich 
i innych świadczą, że przygotowa 
nia do III Światowego Kongre-
su Zw. Zaw. odbywają się w sprzy 
jających warunkach rozszerzania 
możliwości i form walki mas pra 
cujących. 

To rozszerzenie skali możliwoś-
ci walki jest rezultatem przede 
wszystkim szybkiego wzrostu jed 
noścł działania mas pracujących. 

Zadanie III Światowego Kon-
gresu Związków Zawodowych bę-
dzie polegało na dalszym rozsze-
rzeniu jedności działania, a po-
nadto należy wszelkimi sposoba-
mi popierać idące z dołów klasy 
robotniczej żądania organizacyj-
nej jedności związków zawodo-
wych. 

III Światowy Kongres Związ-
ków Zawodowych jeszcze bardziej 
umocni wiarę robotników i urzęd-
ników na całym świecie w jedność 
klasy robotniczej w braterskie zes 
polenie narodów do walki o po-
kój. 

RZAD ODMAWIA 
PASZPORTOW DELEGATOM 

Z TUNISU 
Sekretariat CGT wystosował do 

francuskiego ministra Spraw Za-

granicznych energiczny protest, w 
związku z odmową paszportów na 
wyjazd do Wiednia przedstawicie-
lom dwóch syndykatów w Tuni-
sie: U.G.T.T. i U.S.T.T. 

Sekretariat CGT podkreśla w 
swym proteście, że poprzez swą 
decyzję rząd dokonuje zamachu, 
na wolność. Energiczne protesty 
wystosowali również wszyscy przed 
stawiciele syndykalni francuskiej 
Afryki. 

Zgromadzenie Narodowe we 
Francji ma wkrótce rozpocząć dys 
kusje nad ratyfikacją umów boń-
skich i paryskich, które mają po 
zwolić Adenauerowi zorganizować 
pierwsze 12 dywizji odwetowego 
Wehrmachtu. 

W obliczu takiej sytuacji zbie-
rze się Rada Krajowa Stowarzy-
szenia Obrony Granic nad Odrą 

(Metro Odeon lub St. Michel) 
Porządek dzienny jest następu-

jący : 
1) Udział Stowarzyszenia w a-

kej: przeciw utworzeniu no-
wego Wehrmachtu i w o-
bronie granic polskich. 

2) Druga Konferencja Krajowa 
Stowarzyszenia. 

3) Budowa Domu Dziecka w 
Szczecinie-Z droj »eh. 

W walce o lepsze warunki bytu 

Dziś - 1 0 p a ź d z i e r n i k a 
Konferencja Kobiet w Bruay-en-Artois (P.-de-C.) 

Z i n i c j a t y w y U n i i K o b i e t 
Francusk ich ( U n i o n des F e m -
mes Françaises) o k r . Pas d e 
C a l a i s , w d n i u dz i s ie j szym 
o d b y w a się w B r u a y en A r t o i s 
ważna k o n f e r e n c j a , w ramach 
k t ó r e j l i czne k o b i e t y p r z e d y -
sku tu ją swo je t rosk i z w i ą z a -
ne z w y ż y w i e n i e m r o d z i n y z 
o g ó l n ą sy tuac ją soc ja lną i o -
mówią f o r m y a k c j i , k t ó ra — 
p r o w a d z o n a u b o k u wszyst-
k i ch p r a c o w n i k ó w we F ran -
c j i — d o p r o w a d z i d o o s i ą g -
n ięc ia l e p s z e g o b y t u . 

S p o ś r ó d różnych r e w i n d y -
kac j i k o b i e t , — w y m i e ń m y 
c h o ć b y na jważn ie j sze . P r z e d e 
wszystk im chodz i o o b r o n ę U -
b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h . K o -
b i e t y — ż o n y g ó r n i k ó w d o -
m a g a j ą się n o r m a l n e g o f u n k -
c j o n o w a n i a G ó r n i c z y c h Kas 
P o m o c y i ż ą d a j ą wsze l k ie j o -
p i e k i l e k a r s k i e j , j a k r ó w n i e ż 
lekars tw b e z u iszczania d o d a t 

k o w y c h o p ł a t . W a ż n y m p o s -
t u l a t e m jest r ó w n i e ż u r e g u l o -
w a n i e sp raw , p r z y p r a c y w y -
p a d k o w e j . Do tychczas s p r a -
wy w y p a d k ó w p r zy p r a c y 
w c h o d z ą w k o m p e t e n c j e 
w ł a d z k o p a l n i a n y c h . A l e g ó r -
n icy i ich ż o n y d o m a g a j ą się, 
a b y k o m p e t e n c j a w t ych spra 
wach o d d a n a zos ta ła w ręce 
R a d A d m i n i s t r a c y j n y c h , w y -
b i e r a n y c h w p o s z c z e g ó l n y c h 
Kasach P o m o c y . 

K o b i e t y d o m a g a j ą się rów 
n ież n a t y c h m i a s t o w e j p o d w y ż -
k i z a s i ł k ó w r o d z i n n y c h 1 3 - g o 
mies iąca t ych z a s i ł k ó w , jak 
r ó w n i e ż p o w r o t u d o t e g o , a b y 
zas i ł k i r o d z i n n e w c h o d z i ł y 
r ówn ież w k o m p e t e n c j e G ó r -
n iczych Kas P o m o c y . N a l e ż y 
p r z y p o m n i e ć jeszcze j e d e n 
ważny pos tu l a t a m i a n o w i c i e 
sprawa us ta len ia z a s i ł k u na 
d z i e c i szko lne t . zw. „ p r i m e 
d e t a b l i e r " . 

WYNIKI 
LOTERII PAŃSTWOWEJ 

CIĄGNIENIE 35 TRANSZY 

Echa z rożnych zakładów 
2.000 2.000 

A 5.994| 40.000 60.000 
t 1.034| 80.000 100.000 

165.214| 1000.000 1.000.000 

W zakładach „Violet" (fabryka 
koców), w Limoges (H-te-Vienne) 
odbyły się wybory na delegatów 
personelu. C G T otrzymała 96 
proc. ogółu głosów. 

X X X 
W przedsiębiorstwie „Gonesse" 

w Paryżu (12), pracownicy zas-
trajkowali od ub. piątku, celem 
uzyskania podwyżki zarobków w 
wysokości 20 fr. na godzinę. 

X X X 
W fabryce „Chaveau" w Pary-

żu (12), gdzie produkuje się ma-
szyny elektryczne do prania, ro-
botnicy przerwali trzykrotnie pra 
cę w ub. poniedziałek i dwukrot-
nie w następnym dniu, celem 
otrzymania podwyżki zarobków w 
wysokości 35 fr. do zarobków. 

Wszyscy pracownicy, mimo za-
stosowanych wobec nich sankcji 
za strajk, pozostają zjednoczeni i 

pewni odniesienia sukcesu w a-
kcji rewindykacyjnej. 

Spółka „Cholet" zamknęła war-
sztat konfekcyjny w Saint-Aubin-
les-Elbeuf (S-Inf.). Pracownice, 
które zostały zredukowane urzą-
dziły w ub. poniedziałek, manife-
stację przed biurami fabryki, żą-
dając pracy. 

Mimo, że na apel dyrekcji fa-
bryki, przybyła policja robotnice 
podkreśliły swą wolę prowadzenia 
akcji celem ponownego urucho-
mienia warsztatów konfekcyjnych 

X X X 
15 pracowników fabryki „Usine 

Parisienne" w Asnieres (Seine), 
zastrajkowało od ub. środy, celem 
poparcia rewindykacji. Domaga-
ją się oni podwyżki zarobków w 
wysokości 15 fr. na godzinę, wy-
płacenia za dni podczas których 
strajkowali, oraz wyborów na de 
legatów personelu. 

W zakładach „Kleber-Colombes" 
w Colombes (Seine), robotnicy za 
trudnieni w tzw. „service des Ca 
lendes", otrzymali po zastosowa-
niu przerw w pracy, podwyżkę 
zarobków podstawowych. Oprócz 
tego dyrekcja zmuszona została, 
przydzielić robotników do ich 
właściwej kategorii. I tak np. ro 
botnicy zatrudnieni w warsztacie 
„atelier rechauffeur de boudine-
uses" po zastosowaniu 15 minuto 
wej przerwy w pracy, zostali przy 
dzieleni po zastosowaniu do wyż-
szej kategorii, uzyskując przez to 
podwyżkę płac w wysokości 6,50 
fr. na godzinę. 

W ub. wtorek, 250 pracowni-
ków warsztatu konfekcyjnego 
przerwało pracę w ciągu godziny, 
celem zaprotestowania przeciw 
zbyt szybkiemu tempu pracy i o-
trzymania podwyżki zarobków. 

Numery, które 
kończą się 

cyframi : 

Wygrywają 
Seria A Seria B 

I 
7921 

O 0.132| 
^ 6.032| 

75.422| 
43.0621 

20.000| 
40.000| 
40.000) 

200.0001 
200.000| 

30.000 
60.000 
60.000 

300.000 
300.000 

03| 3.000| 5.000 
6.333| 80.000| 100.000 

26.803| 600.000| 500.000 
27.823| 1.000.0001 800.000 
13.133| 2.000.000| 1.000.000 

077.0431 2.200.000| 1.200.000 
250,8531 7.000.000| 3.000.000 
069.163| 10.000.0001 4.000.000 
165.0431 25.000.000115.000.000 

5| 
951 

1851 
965J 

5.025| 
65.735| 
34.925| 
11.835| 

122.555| 

2.000| 
8.0001 

1 0 . 0 0 0 1 
16.000| 
60.0001 

400.000| 
400.000| 
600.000| 

2.000.0001 

2.000 
10.000 
15.000 
25.000 
80.000 

400.000 
400.000 
500.000 

1.000.000 

1.146| 100.0001 120.000 

7171 14.000| 20.000 
3.977| 120.000| 160.000 

30.537| 200.000| 300.000 
70.517| 200.0001 300.000 

88| 4.0001 (ÛHTO 
78| 6.000| 8.000 

5.238| 60.000| 80.000 
99.138| 400.0001 400.000 

085.728| 2.000.0001 1.000.000 
031.228| 2.200.000| 1.200.000 

9.129| 160.000| 200.000 
93.429| 200.000| 300.000 

244.1891 5.000.0001 2.500.000 

237.970| 2.000.000| 1.000.000 
211.1801 16.000.000j 5.000.000 

Polska Ludowa a wolność religii 

Piękne i pożytecznie spędzone dni 

Jakie są stosunki między 
polskim Państwem L u d o w y m 
a Kośc i o ł em ? 

Na to pytanie , które tak 
bardzo interesuje Po laków ży-
j ą c y c h we Franc j i chc ia łbym 
pokrótce odpowiedzieć . 

W artykule 70 Konstytuc j i 
Polski Ludowe j czytamy : 

„Polska Rzeczpospol i ta Lu-
dowa zapewnia obywate lom 
wo lność sumienia i wyznania. 
Kośc ió ł i inne zrzeszenia wy-
znaniowe mogą swobodnie wy 
pe łn iąc swoje f u n k c j e rel igi j -
ne. Nie wo lno zmuszać obywa-
teli d o nie brania udziału w 
czynnośc iach lub obrzędach 
re l ig i jnych. Nie w o l n o też ni-
kogo zmuszać d o udziału w 
czynnośc iach lub w obrzędach 
re l ig i jnych" . 

Jeżeli w Polsce istnieje wol 
ność religii, d laczego więc pe-
wni księża są karani ( n a przy 
k ład ksiądz biskup K a c z m a -
rek ) ? 

Właśn ie tę sprawę chc ia łbym 
dziś wyświetl ić . Z reguły naród 
polski byl i jest g łęboko reli-
gi jny. T a k jak zapewnia K o n -
stytucja , wo lność religii w Pol 
sce istnieje. Po lacy uczęszcza-
ją do kościoła, chodzą n a mszę. 
Nikt im tego nie zabrania, 
Niekiedy nawet kościoły są 
pełne, że wierni muszą stać 
n a dworze, bo brak mie j s ca w 
świątyni . 

O D B U D O W A K O Ś C I O Ł Ó W 
Przy j r zy jmy się teraz bli-

żej s t osunkom między Kośc i o -
łem a Państwem. 

Wielkie sumy pieniężne wy-
dawane są przez Państwo na 
o d b u d o w ę i budowę kościo-
łów. Dowodz i to, że władze po -
maga ją duchowieństwu i wier-
n y m . 

W e ź m y c h o ć b y j a k o przy-
kład Warszawę.. . 

W stolicy Polski widz imy 
l iczne wieże kościołów, ś w i ą t y 
n ie te dźwignięto z ruin, j a k 
i n n e budowle . Oglądal i śmy 

niektóre z nich. Widzie l iśmy 
np. katedrę św. Jana, zabytko-
wą świątynię Starego Miasta. 
Widzie l iśmy kościół św. A n n y 
na Mariensztacie , dźwignięty z 
ruin i o d b u d o w a n y dzięki 
wspó lnemu wysi łkowi robotni -
ków i archi tektów polskich. 
Widzie l iśmy kościół św. Krzy-
ża. Widzie l iśmy j a k Państwo 
dostarcza mater ia łów n a odbu-
dowę świątyń. 

Każdy uczc iwy człowiek, któ 
ry był w Polsce, powie w a m , 
że zasada wolnośc i sumienia i 
wyznania jest przestrzegana z 
najwyższą skrupulatnością . 

Miel iśmy m o ż n o ś ć zwiedzić 
też katedrę we Wroc ławiu i roz 
m a w i a ć z księżmi. 

Katedra ta została całkowi-
cie zniszczona przez Niemców 
n a krótko przed i ch ucieczką z 
tego miasta. Widzie l iśmy zd ję -
cie te j katedry p o j e j znisz-
czeniu w r. 1945, n a k tórym 
widać , że j edyn ie mury stały. 
Suf i ty były zapadnięte , wszy-
stko było spalone. Patrząc n a 
zdjęc ie t rudno było uwierzyć 
że chodz i o tę właśnie katedrę 
którą dzisiaj widz imy po od -
budowaniu . Ks iądz j ednak po-
twierdził, że jest to ta sama 
katedra. 

Nie sposób opisać, jakie ten 
obiekt przedstawia bogac two 
ile w e ń włożono pieniędzy i 
pracy. 

Fakty mówią same za siebie. 
Ks iądz oświadczył n a m , że 

Kośc ió ł o t rzymuje wielką po -
m o c od władz państwowych . 
Pewien architekt niemiecki 
pisał na szpaltach j e d n e j ga-
zety, że na odbudowę katedry 
we Wroc ławiu potrzeba bę-
dzie 50 lat. A tymczasem jest 
o n a już odbudowana . Fakt 
m ó w i s a m za siebie. 

W pewne j chwi l i j eden z de-
legatów zwróci ł się z takimi 
s łowami do księdza, który nas 
oprowadzał po wrocławskie j 
katedrze : 

— Księże proboszczu, a n a m 

mówią przez radio i gazety, że 
w Polsce nie m a wolnośc i re-
l igi jnej , że d u c h o w n i zapełnia-
ją więzienia itp. 

Na to m u ksiądz odpowie -
dział : 

— Jeżeli tak mówią , to źle 
mówią . 

Państwo Ludowe konsek-
wentnie realizuje konstytu-
cy jną gwaranc j ę wolnośc i su-
mienia i wyznania . Przykła-
d e m tego jest swobodne u-
prawianie kultu re l ig i jnego , . 
j a k też nauka religii w szko-
łach dla ty ch dzieci, k tórych 
rodzice tego pragną. Przykła-
d e m tego jest l iczna prasa ka-
tol icka, którą m o ż n a znaleźć w 
k ioskach i księgarniach. Wszę 
dzie m o ż n a nabyć książki d o 
nabożeństwa. Na wystawach 
sk lepowych m o ż n a widzieć róż 
ne różańce, obrazki Świętych 
i inne przedmioty rel igi jne. 
Wszystko to dowodzi , że w o l -
ność religii w Polsce Ludo -
wej istnieje. B o jeżeli by łoby 
inaczej , nie sprzedawanoby te-
go wszystkiego. 

K O G O B R O N I 
„ N A R O D O W I E C " 

W trosce o interesy katol i -
ków Polska Rzeczpospol i ta 
L u d o w a o d b u d o w u j e kościoły i 
o tacza opieką wierzących i pa-
tr iotyczne duchowieństwo , nie-
z łomnie strzeże wolnośc i su-
mienia i wyznania . Lecz j ed -
nocześnie państwo ludowe ka-
rze tych, którzy odważają się 
wykorzystywać wiarę i swe sta 
nowiska kościelne dla zdrady 
o j czyzny . 

B o zna jdu ją się wśród księ-
ży tacy, którzy zamiast z a j m o -
wać się służbą bożą, za jmują 
się szpiegostwem, chcą obal ić 
o b e c n y ustró j władzy robotni -
ka i chłopa. 

T a k i c h to właśnie księży bro 
ni „Narodowiec " i inne „S ło -
wo Polskie" , reakcy jne piśmi-
dla oburza jąc się, że naród 
polski i ch l ikwiduje w K r a j u 
T a k i c h księży m a j ą c na uwa-

dze, „Narodowiec " i j e m u po -
dobni krzyczą kłamliwie, że w 
Polsce prześladuje się religię. 
Nie oburzają się on i wcale n a 
to, że pewni księża wykorzy -
stują uczucia rel igi jne cz lowie 
ka do celów po l i tycznych . 

Oczywiście , takie rzeczy nie 
rażą n o w o c z e s n y c h targowi -
czan, bo i o n i robią tę samą 
robotę, b ę d ą c tak s a m o n a u -
s ługach m i ę d z y n a r o d o w y c h ka 
pitalistów. Kapita l iśc i między 
n a r o d o w i pos ługują się pew-
n y m i księżmi i tak np. ks. bi -
skupem K a c z m a r k i e m i i n n y -
mi , aby byli agentami na i ch u 
s ługach przeciw władzy ludo-
wej , aby działali n a rzecz kapi 
talistów, którzy marzą o ode -
braniu fabryk i kopa lń ro-
bo tn ikom. Aby przyczynil i się 
d o przywrócenia ustro ju, któ-
ry odbierze ziemie c h ł o p o m 
i zwróci Radz iwi ł ł om, Pszczyń 
skim lub Sap iehom. W r o g o w i e 
narodu polskiego posługują 
się su tannami , by walczyć 
przeciw r o b o t n i k o m i c h ł o p o m . 
R e a k c j a polska, ape lu jąc d o 
t.zw. „ w o l n e g o świata" , apelu-
je więc do sumienia tych, któ-
rzy wywołal i w o j n ę w Korei , 
którzy wieszają n i e w i n n y c h 
Murzynów, tych, którzy stra-
szą świat wo jną atomową. . . 

Ż a d n a z a k ł a m a n a p r o p a g a n 
da nie pomoże . 

Cóż j e d n a k wrogowie naro -
du polskiego mogą przeciw-
stawić f a k t o m , d o w o d o m pod 
których nieubłaganą w y m o w ą 
musiał przyznać swoją wine 
Kaczmarek , musiel i swoją wi-
nę przyznać inni oskarżeni? 

Nic nie mogą przeciwstawić 
t y m d o w o d o m . Cóż i m pozo-
sta je ? Chwyta ją się starej 
m e t o d y : k iamią. Usiłują po-
s ługu jąc się zgraną metodą 
przedstawić proces przeciw 
z d r a j c o m — j a k o proces „prze 
c iw religii, przeciw kośc io ło -
wi. I m wyraźnie j u j a w n i a się 
fakt , że agenci imperial istycz-
ni nadużywają kościo ła dla 
ce lów dywersy jnych przeciw 

Chociaż to już trochę 
późno, opiszę jak było w 
tym roku na Kolonii Let-
niej PCK w Retournemer 
(Vosges) , która mieściła 
się w ładnym, specjalnie 
odnowionym budynku, 

wśród malowniczych gór. 

Bardzo mile czas upły-
wał dzieciom na różnych 
zabawach. Ale oprócz te-
go wiele czasu poświęca-
no na śpiew i tańce, na 
naukę wierszyków i insce-
nizacji. Była również b i -
blioteczka a w niej pięk-
ne ilustracje z Kraju, z 
których dzieci lubiały czer 
pać wiadomości o Polsce 
Ludowej. 

W dalszym planie pra-
cy wychowawcy zwracali 
uwagę dzieci na wszystko 
co związane jest z tere-
nem, aby dzieci zrozumia 
ły co dzieje się w górach. 
W tym celu odbyto wie -
le wycieczek. Wychowaw 
cy przy tym opowiadali o 
górach Tatrach w Polsce 
i o życiu i tradycjach pol -
skich górali. 

Dużo czasu poświęcano 
też gimnastyce, grom ru-
chomym i sportowym, jak 
również i kąpielom w jezio 
rze Longemer, oddalonym 
o 15 minut drogi od bu-
dynku Kolonii. 

Zajęcia sportowe, bl iż-

sze i dalsze wycieczki, sze 
roko rozwinięte życie 
świetlicowe, dyskusje wy 
chowawców z dziećmi — 
oto szereg podstawowych 
form, praktykowanych na 
Kolonii Letniej PCK w Re 
tournemer. 

Dzieci brały również 
czynny udział w różnych 
uroczystościach i wystę-
pach artystycznych. 

Za te piękne i pożytecz-
nie spędzone dni dzieci 
zasyłają, tą drogą podzię-
kowanie polskim władzom 
i przyrzekają, że będą się 
starały zawsze podkreślać, 
że należą do narodu pol -
skiego. i 

Obrazki z tegorocznej Kolonii Letniej PCK w Retournemer (Vosges): 1) zabawa dzieci przed bu-
dynk iem kolonijnym; 2) zbiorku do wycieczki,* 3) podwieczorek na górskiej polanie' 4) gry i za-

bawy na pięknym terenie. 

Polsce , t y m głośnie j krzyczą 
o r z e k o m y c h „prześ ladowa-
n i a c h kośc io ła" . 

Cóż im to p o m o ż e ? K a ż d y 
cz łowiek w Polsce wie, j a k to 
jest naprawdę . K a ż d y cz ło -
wiek w Polsce wie, a każdy 
wierzący m o ż e to potwierdzić 
z własnego doświadczenia , że 
władza ludowa udziela pe łne j 
s w o b o d y wiary i uprawian ia 
praktyk re l ig i jnych wszystkim 
obywate lom, s t o j ą c n a straży 
i ch kons ty tucy jn ie zagwaran -
t o w a n y c h praw. K a ż d y czło-
wiek wie o tym, że władza lu-
dowa nie walczy, ani nie bę-
dzie wałczy ła z kośc io łem i re-
l igią, na tomias t walczy i bę-
dzie walczyła z n a d u ż y w a n i e m 
kośc io ła dla ce lów politycz-
nych , dla w r o g i e j roboty . Wie -
dzą o t y m i stwierdzają to ró-
wnież tys iące kato l i ck ich księ-
ży w Polsce. 

D la tego też d a j e się pełny-
m i garśc iami do lary n a osz-
czerstwa szczekaczek imper ia -
l istycznych. Ludzie w Polsce 
umie ją odróżn i ć z iarno od 
plew. I tu żadna , nawet n a j -
bardzie j wrzaskl iwa i zak łama 
n a p r o p a g a n d a nie pomoże . 

T o co widzie l iśmy w Polsce 
zada je k łam oszczers twom 
r z u c a n y m n a d e m o k r a c j e lu-
dowe i ż w i ą z e k Radz ieck i i de-
m a s k u j e o h y d n e cele s ługusów 
kapita l izmu : służyć kapital iz-
m o w i , który im suto płaci za 
i ch robotę . 

P r a c o w n i c y we F r a n c j i n ie -
zależnie od tendenc j i i wie-
rzeń j e d n o m y ś l n i e odrzuca ją 
ze wstrętem i ch szkodl iwe 
k łamstwa i coraz bardzie j po -
większają szeregi tych , którzy 
walczą przec iwko kapi ta l i zmo-
wi, o lepsze jutro , d e m o k r a c j e 
i Pokó j . 

E. Braciszewski 
(Admin is t rator G.C.T. — 
Górn i cze j Kasy P o m o c y 
w L e n s ) 
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0 życiu i twórczości pisarza górniczego 
Gustawa Morcinka 

Gustaw Morcinek jest jednym z najpopularniejszych pisarzy polskich. Je-
go książki można spotkać nie tylko we wszystkich bibliotekach polskich, ale 
również w wielu domowych zbiorach i to wcale nie jakichś amatorów czytelni-
ctwa, „b ib l io f i l ów" , a prostych ludzi. Tak, książki Gustawa Morcinka spotkać moż-
na i na półce 10-letniego ucznia i na biurku inżyniera, któremu wiek włosy siwizną 
przyprószył i w ręku spracowanego górnika. 

W jaki,sposób Gustaw Morcinek zdobył sobie tak wielką popularność? 
Tajemnicę powodzenia i poczytności jego książek można odkryć samemu — 

do czego was gorąco zachęcamy — czytając jego książki. A zaręczamy wam, że 
gdybyście przez miesiąc nie czytali innego autora, tylko książki Gustawa Morcin-
ka, też byście się nie znudzili. Dlaczego? Po odpowiedź na to zapytanie udajmy się 
do pracowni literackiej pisarza, do jego małego domku ukrytego wśród zielonych 
drzew Górnego śląska. 

P O R T R E T P I S A R Z A 
Gustaw Morcinek nie jest 

cz łowiekiem pierwszej młodoś-
ci: wystarczy powiedzieć, że 
pracę — nie tę literacką, a 
nié! ale o t y m p o w i e m y póź-
niej — rozpoczął jeszcze przed 
tamtą wojną światową. Przed 
1914 rokiem. 

Ale to nie znaczy, że Gus-
taw Morcinek jest s tarym czło 
wiekiem. Jest młody zapałem, 
rozmachem s w y c h książek, nie 
w y c z e r p a n y m i zasobami sil. 

Gdy spojrzeć tak na jego po-
stać malu jącą się na tłe szaf 
bibl iotecznych w y p e ł n i o n y c h je 
dynie i tylko jego książkami 
(a właśc iwie książkami wszyst 
kich w y d a ń , co w przypadku 
n iektórych pozycj i jest bardzo 
istotne, bo np. „ W y r ą b a n y cho 
dn ik " m a kilkanaście w y d a ń ) 
— a są to dwie wie lkie d w u -
drzwiowe szafy — staje się czło-
w iek d u m n y , że m a takiego 
płodnego i szlachetnego pisarza 
w narodzie. 

W y s o k i e spokojne czoło, pro-
sty nos, jasne, otwarte oczy, o-
toczone lekko zaczerwienionymi 
powiekami , przyprószone siwiz-
ną włosy , s tanowczy w y r a z m a 
l u j ą c y się na obliczu pisarza, 
ciepło głosu przy powitaniu 
sprawia , że człowiek jest i tro-
chę onieśmielony ale i jedno-
cześnie bardzo zadowolony . Z 
czego? No, oczywiśc ie z pozna-
nia i moż l iwośc i zamienienia 
k i lku s łów z u l u b i o n y m pisa-
rzem współczesnym. 

D Z I W N E P Y T A N I E 
— Czy pan także m a r z y ł o 

t y m w młodości , aby zostać m a 
szynistą k o l e j o w y m ? — spytał 
m n i e nieoczekiwanie Gustaw 
Morc inek n i m zdążyłem — ja-
ko przeprowadza jący w y w i a d 
— zadać m u pytanie. — Proszę 
powiedzieć szczerze... 

Potaknąłem. Bo któryż z mło 
dych ch łopców nie pragną ł pro 
wadzić sapiącej , dyszącej , wiel 
kie j 1 po tworne j n ieomal loko-
m o t y w y ? W s z y s c y pragnęl i . 

— W ł a ś c i w i e m i n ą ł e m się z 
powo łan iem — ciągnie zadowo 
l ony z odpowiedzi pisarz. — Sta 
ł em się b o w i e m pisarzem, a 
m i a ł e m zostać maszynistą. Ma 
szyny zawsze mnie urzekały i 
zawsze o n i ch ' marzy łem. Ha, 
co b y m dał, żeby tak m ó c po-
jechać na jednej z tych o g r o m -
n y c h l o k o m o t y w , które przez 
ca ły dzień i przez całą noc krzy 
czały koło naszego domu, sapa-
ły, przetaczały w a g o n y z węg -
l em 1 w l o k ł y za sobą długi ró-
żaniec w a g o n ó w n a stację. Co 
b y m dał za przeżycie takiej ra-
dości... 

Nie chodziło m l jedynie o tę 
radość, jaką może dać w y g l ą -
danie z l o k o m o t y w y ,lecz o to, 
że jestem maszynistą. Maszy-
niśc i b y w a j ą u m o r u s a n i jak 
kominiarze,- usmoleni , W zatlu 
szczonych czapkach i kombine 
zonach, podobni trochę do czar-
noksiężników, którzy na ognis-
t y m s m o k u jadą. Uważałem 
ich za łudzi ogromnie szczęśli-
w y c h i d u m n y c h . 2e byl i d u m -
ni, przypuszczałem stąd, ponie 
waż nie chcieli na mnie pa-
trzeć, gdy jako maty chłopiec, 
w połatanych spodniach o krót 
k i ch nogawkach , kudłaty, w y -
trzeszczałem oczy na ich p r z e 
śliczną l o k o m o t y w ę i by łem tro 
chę podobny do tego przysło-
w i o w e g o cielątka, patrzącego 
n a m a l o w a n e wrota. 

Gustaw Morc inek przerywa 
na chwilę , odwraca Się do 
drzwi jednej z szaf bibliotecz-
nych, w y j m u j e gruby tom i o-
powiada dalej . Książka, którą 
wzią ł do ręki, to znana i pow-
szechnie czytana powieść „Po-
kład Joanny" . W książce tej 
Gustaw Morc inek opisuje dzie 
je jednej kopalni od chwi l i je j 
powstania aż do chwi l i w y z w o 
lenia Polski spod okupacj i . 

— Ojca już nie miałem, bo 
został na zawsze w kopalni . Po 
prostu zginął w czasie katas-
trofy. A mia łem wledy trzy la-
ta. Zostały dwie siostry, które 
poszły na służbę, i brat, który 
zaczął pracować w browarze 
hrabiego Larischa w Karwinie . 
Ja zaś by łem w o l n y , jak pod-
skubany ptak. Matka pracowa-
ła przez cały dzień, od rana do 
późnego wieczora na kopalni, 
odbierając węgiel w sortowni 
albo pracowała podczas żniw 
na „pańskim" , albo kopała zie-
mniaki , ja zaś ze s w y m i kole-

gami hasałem po wszystkich 
zakamarkach kopalni. Zawsze 
b y l i ś m y tam, gdzie nas nikt 
nie posiał, łaziliśmy po da-

-chach, w y p r a w i a l i ś m y przeróż-
ne psie. figle... Wreszcie posze-
dłem do szkoły. Gdy opuściłem 
jej okopcone od pa lących się w 
pobliżu hałd m u r y matka po-
wiedziała do mnie: 

— No, Gust liczku, teraz pój -
dziesz do roboty! 

Do roboty długo jeszcze nie 
poszedłem, bo jej nie było. Prze 
w ę d r o w a ł e m cale zagłębie Os-
trawsko-karwińskie poprzez Za-
rubek, Pietwałd, Orlowę, Łazy 
i Dąbrowę, w y s t a w a ł e m przed 
b ramami kopalń, stukałem do 
drzwi kance lary j naczelnych 
inżynierów, w y p o w i a d a ł e m z 
drżeniem sakramentalną już for 
mułkę, że bardzo pięknie proszę, 
b y mnie pan inżynier przy ją ł 
do pracy i wszędzie spotykała 
mnie j e d n a k o w a odpowiedź: — 
Neni pracy ! A lbo : — Es gibt 
keine Arbeit! — Albo też, lecz 
to już rzadziej: — Nie m a pra-
cy!.. . 

Aż w końcu tra f i łem na 
szczęśl iwy dzień. Poszedłem na 
szyb „Głęboki" w Karwin ie . 
Dotarłem po wie logodz innym 
czekaniu na mrozie do pana in-
żyniera W o l f f a , cz łowieka o ru 
d y m zaroście i o rudej czupry-
nie i wypowiedz ia ł em przed 
n i m swoją utartą już f o rmuł -
kę: 

— Pięknie proszę, panie zwo 
dni, jo bardzo pieknie proszę, 
żeby mnie przyjęl i do roboty. 

Dotychczas w y p o w i a d a n i e 
o w e j f o rmułk i by ło tak zwa-
n y m gadaniem, na wiatr . T y m 
razem stała się rzecz podobna 
do czarodziejskiego zaklęcia z 
ba jk i o Sezaoie. Do inżynier 
W o l f f , przezwany z czeska „ p a 

-nem z w o d n i m " , popatrzył na 
mnie spoza oku larów , coś m r u 
knął , postukat o ł ó w k i e m po 
b iurku i w końcu rzekł: 

— Przy jd zjitra do prace. 
Od następnego dnia by łem 

już górnik iem. Zjeżdżałem co-
dziennie do kopalni, pracowa-
łem, wy jeżdża łem czarny jak 
murzyn , zmęczony, lecz szczęś-
l iwy , że zarobię ki lka koron, 
że matka nie będzie musiała 
z a p r a c o w y w a ć się ponad siły. 
Ąż pewnego dnia górn i cy z m o 
jego przodka powiedzieli : 

— Wiesz ty , synek, co? M y 
tu uradzili w przodku, że t y pój 
dzies.z do szkoły. Bydziemy na 
ciebie płacić, a ty bydziesz sztu-
dyrować , żeby z ciebie porząd-
n y cz łowiek wyrósł. . . I był to 
próg, który przestąpiłem, by 
stać się pisarzem górniczym. 

T Y T U Ł Y 
„P ie rn ikowe serce", „Dwie 

szkoły" , „Opierzony kanarek" . 
„Pokiad Joanny" , „Urodzaj lu-
dzi", „Serce za tamą" , i ,Wyrą-
bany chodnik" , „Zabłąkane pta 
ki", , ,0 zbójniku Ondraszku" — 
nie, wszystkich tytu łów ksią-
żek, jakie Gustaw Morcinek na 
pisał nie można wymien i ć . Za-
ję łoby to bardzo dużo miejsca. 
A przecież c h c e m y wiedzieć, ja 
kie n o w e książki przygotowu-
je ten u lubiony autor. 

Różne. Dla młodzieży i dla 
starszych czytelników. Dla gór 
niczej braci i dla tych, co nie 
widzieli kopalni w życiu. 

Na czoło pozycji , jakie pisarz 
m a na warsztacie, w y b i j a się 
powieść o m ł o d y c h chłopakach, 
którzy pragną zostać aktora-
mi c y r k o w y m i . Ich perypetie, 
przygody, marzenia i rzeczywi-
stość — oto treść książki, klórn 
jeszczo w tym chyba roku otrzy 
m a młodzież polska. 

A plany na przyszłość? Na to 
pylanie trudnfej odpowiedzieć. 
Sam autor s k r y w a je tajemni-
czo. Z w y j ą t k i e m jednego ty-

tułu — „Gol izna" — nic nie 
chcę wymienić . Zresztą sam ty 
tul może jeszcze ulegnie zmia-
nie. Jedynie treść, fabuła, pozo 
stanie taka, jaką ją widzi au-
tor. 

— Będzie lo historia życia 
ki lku rodzin górniczych — in-
formuje Gustaw Morcinek. —• 
Ostatnia częśó książki zostanie 
poświęcona górn ic twu przysz 
ło.ści. Tematowi , o którego rze 
czywistości świadczy dzisiejsza 
troska o zmniejszenie wysi ł -
ku górnika, mechanizac ja ro-
bót górniczych, ich automalyza 
cja. 

Gustaw Morcinek uśmiecha 
się. 

— Nie myślcie , że ja piszę o 
górnikach, a nie zjeżdżam już 
do kopalni. O nie. Przecież da-
łem s łowo tym, którzy mnie do 
szkoły posłali, że do końca ży-
cia będę pamiętał, op i sywał i 
kochał górn i c two i górniczą 

brać. A pamięć dla tych ludzi 
z których wielu oddało życie za 
wolność Śląska, za polskość, 
jest dla mnie świętą... 

Przed Gustawem Morcinkiem 
leżą na biurku rozsypane w nie 
ładzie, zapisane drobnym pis-
m e m kartki. Są starannie po-
numerowane . U góry widnieją 
literki: „Cyrk" . Dopiero teraz 
zorientowałem się, że przerwa-
łem pisarzowi pracę. 

— Nie szkodzi — m ó w i Gus-
taw Morcinek z rozbrajająca 
prostotą. — W ciągu dnia m a m 
czasami i pięciu gości, a na-
wet więcej . Odwiedzają mnie 
starzy przyjaciele, przychodzą 
młodzi, radują mnie swą przy-
jaźnią , swymi sukcesami, radoś 
ciami. I n igdy mi nie przesz-
kadzają... Widząc ich zaintere 
sowanie lepiej m i się pracuje. 
Dla nich, dla wszystkich, któ-
rzy czytają... 

Andrzej CZARSKI 

ReżyserDelannoy bierze udział 
w rozmowach na temat 

stworzenia filmów których 
realizacja oparta będzie 

na współpracy 
f rancusko-radzieckie j 

Dn. 2B września, Jacques Flaud, dyrektor generalny fran-
cuskiej produkcji kinematograficznej oświadczył przedstawicie 
lom prasy, że między ośrodkiemkinematografii francuskiej i am 
basadą ZSRR w Paryżu wszczęte zostały rozmowy w sprawie 
nakręcenia w niedalekiej przyszłości szeregu filmów których 
realizacja opierać się będzie nawspółpracy. francusko-radziec-
kiej. W chwili obecnej dwa projekty są przedmiotem tych roz 

Po 3 latach nieobecności 
Yves Montand wróc i ł ' na scenę Paryża 

mow. 
Jeden z projektów dotyczy 

filmu o życiu i sztuce wielkie-
go tancerza Nizińskiego, który 
reżyser Jean Delannoy ma za-
miar nakręcić z udziałem słyn 
nego „Baletu rosyjskiego". 

Repor ter j e d n e g o z dzienni-
ków paryskich opubl ikował wy 
wiad z reżyserem De lannoy , 
który p o d a j e m y poniże j w tłu-
maczeniu . 

Czy Zola został zamordowany? 
Ankieta na temat okoliczności śmierci 

wielkiego pisarza 
Na łamach jednego z dzienników paryskich opubliko-

wano niedawno ankietę na temat okołiczności, jakie towarzy 
szyły śmierci wielkiego pisarza i bojownika o sprawiedli-
wość, Emila Zoli. Ankietę tę podajemy poniżej w tłumacze-

niu: 

SŁytuty, óaiet Sloland fretit 
w. tecdvze Cmpite m Sicwyżu 

IV najbliższym czasie na scenie teatru „Empire" w Paryżu od-
będzie się premiera sztuki „Pani na lodzie", według Orson Wel-
lsa, z udziałem baletu pod kierunkiem Colette Marchand. Na 
zdjęciu: Colette Marchand na tle ogromnej, iskrzącej się bryły 

lodowej. Obok partner jej, Georges Reich. 

V Międzynarodowy Konkurs 
im. Fr. Chopina odbedzie się 
w roku 1955 w Warszawie 

Konkursy pianistów im. 
Fryderyka Chopina cieszą 
się ustaloną sławą w ca-
łym świecie. Najbliższy V 
Międzynarodowy Konkurs 
Chopinowski odbędzie się 
w nowym gmachu Filhar-
monii Warszawskiej w dn. 
od 22 lutego do 21 marca 
1055 r. 

Program Konkursu jest 
znacznie trudniejszy, niż 
poprzednie i wymaga od 
kandydatów co najmniej 
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KSIĘGARNIA «GLOBE» 

1 21, rue des Carmes, Paris 5, Tel. DAN 30 -32 p 
posiada ns składzie 

20 .000 KSIĄŻEK 
| w językach francuskim, angielskim, rosyjskim, niemieckim, | 
Ï węgierskim, rumuńskim, bułgarskim, chińskim, hiszpańskim. | 

włoskim, greckim, ormiańskim, arabskim 
a siciególnie w języku polskim, 

dzieła najlepszych powieściopisarzy i poetów klasyków 
I i nowoczesnych 

I OD M I C K I E W I C Z A DO KRUCZKOWSKIEGO f 
| jak również bajki dla dzieci, dzieła sztuki i słowniki 

francusko-polskie. Niektóre z tych" książek można nabyć 
w „MAISON DU PEUPLE" w Lens. 
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rocznego przygotowania. 
Ustalono następujące na 

grody: I — 30.000 zł.' II —• 
25.000 zł., III — 20.000 
zł., IV — 15.000 zł., V — 
10.000 zł. oraz pięć w y -
różnień po 5.000 zł. Tra-
dycyjnie za najlepsze wy-
konanie mazurków przy-
znana zostanie specjalna 
nagroda. 

Wydano już drukiem 
szczegółowy program i re-
gulamin Konkursu w j ę -
zykach: polskim, rosyjs-
kim, niemieckim, francus-
kim. angielskim, hiszpań-
skim i włoskim. 

Równocześnie z regula-
minem wydany został już 
obecnie na 1955 r. piękny 
plakat Konkursu w 7 wer -
sjach językowych, według 
projektu prof. Sopoćko. 

Z uwagi na wielkie za-
interesowanie, towarzyszą 
ce Konkursom Chopinow-
skim w Polsce, zarówno 
plakaty jak i programy V 
Międzynarodowego Kon-
kursu zostały już rozesła-
ne po całym świecie. 

29 września, 1902 r. — wstrzą 
sająca wiadomość o śmierci Zo-
li lotem ptaka obiegła Paryż. 
Zola, autor „Oskarżam", po-
niósł śmierć w pełni sił, pod-
czas gdy namiętności ludzkie, 
rozpętane przez sprawę Dreyfu-
sa, nękającą Franc ję od lat kil-
kudziesięciu do dnia dzisiejszego 
nie straciły na swej żywotno-
ści... Zola rzucił się w w i r tej 
długiej b i twy w imię prawdy, 
z całą pasją swego talentu, z 
ca łym oddaniem swego wiel -
kiego serca. 

Pierwsze depesze agencji by 
ły treści rozbieżnej. Jedne do-
nosiły, jakoby Zola zmarł w 
okolicznościach tajemniczych, 
inne komunikują , że małżon-
kowie Zola padli of iarą za-

trucia, jeszcze inne podejrzewa 
ją samobójstwo na tle trage-
dii rodzinnej. 

Pani Zola przewieziona zos-
tała do domu zdrowia w Neuil-
Iy i w tej. samej chwil i , w któ 
re j odzyskała przytomność — 
stwierdzono zgon jej męża. Mi-
m o w o l i każdemu nasuwa się 
pytanie: czy Zola został zamor 
dowany? Gdzie jest prawda? 

I oto, po upływie przeszło 
50-ciu lat po wypadku dzien-
nik „Liberat ion" postanowił 
rzucić nowe światło na tę nie-
pokojącą zagadkę, związaną ze 
śmiercią wielkiego pisarza. 
Rok temu, w odpowiedzi na ar 
tykuł, jaki ukazał się w „Li -
beration" z okazji 50-lecia 
śmierci Zoli, jeden z czytelni 
k ó w złożył rewelacy jne zezna 
nie na temat okoliczności cią-
gle jeszcze bardzo niejasnych, 
jakie towarzyszyły ostatnim 
c h w i l o m życia Zoli zmarłego 
w s w o i m pokoju, Zeznania o-
wego czytelnika wraz z wia-
domościami zaczerpniętymi z 
a r c h i w ó w pol icy jnych, mate-
riał zebrany po śledztwie naza 
jurz po śmierci Zoli. Poglądy 
lekarzy, chemików i architek-
tów — wszystko to posłużyło 
do stworzenia syntezy dokumen 
tacjl, która jednak nie pozwo-
liła dotychczas na wyświet le -
nie prawdy. 

W b r e w przyjętej przez histo 
rię tezie o przypadkowej śmler 
ci Zoli, jesteśmy nieustannie 
skłonni podtrzymać hipotezę, 
o wiele bardziej prawdopodob 
ną, według której autor „Os-
karżam" padł ofiarą mordu po 
litycznego. W y d a j e nam się 
ponadto, że znamy nawet naz-
wisko zbrodniarza. Historycy 
ocenią wartość naszych konklu 
zji. Na razie — oto rezultat 
owego długiego i uporczywe-
go śledztwa, we fragmentacli 
podany do wiadomości czytel-
n ików. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

K O M P O Z Y T O R P O L S K I 
O T R Z Y M A Ł II N A G R O D Ę 

N A K O N K U R S I E W L I E G E 
Na zakończonym w tych 

dniach w Liege międzynarodo-
w y m konkursie na kwartet 
smyczkowy , jury przyznało II 
nagrodę kompozytorowi Sta-
nis ławowi Skrowaczewskfemu. 
W konkursie brali udział kom 
pozytorzy z 19 państw, nadsy-
łając ogółem 117 partytur. 

Jest to już drugi sukces od-
niesiony przez polskich kompo 

„Autor „ S y m p h o n i e Pastora-
le" , „La minute de vérité" wy-
kańcza obecnie w studio w 
Joinvil le swó j ostatni f i l m zat. 
„La Route Napo leon" . W przer 
wie między j edną sceną, a dru-
ga,zwierzył się on dziennikarzo 
wi, że w chwil i obecne j toczą 
się r o m o w y w sprawie udziału 
„Baletu rosy jsk iego" w f i lmie , 
który zostanie nakręcony w 
najbl iższej przyszłości . 

— W y d a w a ł o mi się n iemoż-
liwe — powiedział reżyser — 
stworzenie f i lmu na tłe tane-
cznym, a szczególnie na tle ży-
cia Nizińskiego, bez udziału tru 
py tancerzy „Baletu rosyjskie-
go" , którzy są prawnymi spad-
kobiercami tej niezwykłej kla-
sy tancerza. Chc ia łbym odtwo-
rzyć na f i lmie historę „Baletu 
rosy jsk iego" i niezwykły wpływ 
jaki ten balet wywar ł w chwi-
li powstania , t.j. w r. 1912, n a 
ruchu artystycznym we Fran-
cj i . Balet odnos i obecnie wszel-
kie sukcesy w Z S R R i znany 
jest na ca łym świecie. 

Z drugie j strony, chc ia łbym 
również odtworzyć psychologię 
duszy tancerzy, ich po jęc ie 
sztuki, przez którą Niziński z 
wyżyn swego geniuszu popadł 
w ob łąkanie i zmarł śmiercią 
przedwczesną. Charakterystycz 
n y m jest, że Niziński okazał 
pierwsze s y m p t o m y pomiesza-
nia zmys łów w chwil i kiedy o-
twarzał w tańcu cierpienia żoł 
nierzy rannych łub umiera ją -
cych na skutek w o j n y . 

N I Z I N S K I P O S I A D A Ł 
M O R F O L O G I E P T A K A 

— Rolę Nizińskiego wyzna-
czy łem aktorowi Jean Babi lee 
kontynuował reżyser — ale nio 
g łoby to ulec zmianie , gdyby 
„Balet rosy jsk i " wskazał mi ko 
go innego spośród swego gro-
na. 

Niziński posiadał niezwykłą 
mor fo log ię , która stanowi czę-
śc iowe wyt łumaczenie j ego ge-
niuszu. Rad iogra f ia j ego nóg i R e c i t a [ w t e a t r z e E t o i l e w z n i ó s , 
rak wykazuje strukturze kości Y v e s M o n t a n d n a wyżyny sztuki, 
podobną do struktury ptaków. j a k i c h d o t ą d nie osiągnął żaden 
I d latego wydawało się w idzom artysta — piosenkarz. Yves Mon-

Po 3-letniej nieobecności, utalentowany artysta Yves Montand 
wrócił na deski sceniczne Paryża i począwszy od dn. 5 b.m. wy-
stępuje w teatrze „Etoile". Na zdjęciu: Yves Montand interpretu-
je trzy piosenki. IV środku: „Six maitres de forges barbus", z 
prawej: „Des pots de vin fantastiques", z lewej: „M'emporte vers 
celle que j'aime". (Fot. Im. de Paris) 

Wielki triumf Yves Montand 
w teatrze Etoile 

Wypełniona po brzegi sala teatru Etoile przywitała premierę 
występów z Yves Montand z nieopisanym entuzjazmem. Od gale-
rii do pierwszych loż, wszędzie twarze na których maluje się na-
pięcie, skupienie, twarze wyrażają potężny bunt przeciwko naj-
straszniejszej zbrodni — wojnie...Godne pożałowania zajście zorga-
nizowane prziz kilku osobników, którzy rzucili cuchnącą ciecz na 
piętra teatru, nie zdołało bynajmniej zamącić panującej atmosfery 
entuzjazmu dla artysty. 

Wśród obecnych znajdowały się 
znane osobistości świata artystvcz 
nego i literackiego jak Aragon, 
Edwige Feuillere, Pierre Brasseur, 
Philipe Renant, Gerard Philipe, 
Daniele Delorme, Marie Belle i Si-
mone Signoret, żona artysty, któ-
ra stała się ośrodkiem ogólnego 
zainteresowania. 

że Niziński unosi się w prze-
strzeni. 

W najbl iższych dn iach reży-
ser De lannoy rozpatrywać bę-
dzie szczegółowo szereg f i l m ó w 
radzieckich osnutych na tłe 
tańców, a m. in. „Le grand eon 
cert" , który ukazał się w roku 
ubieg łym na ekranach Pary-
ża. 

tand posiada dykcję, której poza-
zdrościć mu może wielu artystów 
dramatycznych i która jest dowo-
dem cierpliwej i wytrwałej pracy 
artysty. Zwinność jego ruchów jest 
po proatu akrobatyczna. I kiedy 
niski, przejmujący, pełen uczucia 
glos milknie na chwilę, widz ocza-
rowany zostaje mimiką i ekspre-
sją artysty. 

Nie sposób wyliczyć całego bo-
gactwa repertuaru Yves Montand, 
który sam jeden przez trzy godzi-
ny wypełniał scenę. Zacytujmy 
tylko „Quand un soldat"... (słowa 
Francis Lemarque), „Barbara" 
(słowa Preverta), „Chemin des O-
liviers" (słowa Lemarque'a), „C'est 
a l'aube" (słowa Flavien Monod), 
które są wyrazem najgłębszego 
buntu przeciwko wojnie, pragnie-
niem nadziei, sprawiedliwości... 

Tysiąc pięćset widzów sali tea-
tru Etoile potrafiło wyrazić Yves 
Montand uczucie wdzięczności za 
jego niezrównany występ i odwa-
gę. Oklaskom i wiwatom nie było 
końca. Po zakończeniu programu, 
na ogólne żądanie artysta odśpie-
wał jeszcze trzy piosenki, których 
ukoronowaniem było „Gamin de 
Paris, Mick Micheyle. 

Na t/e alpejskich I ancuchów górskich 

• 

| j j j j j 

- - , r , . . Na wspaniałym tle alpejskich łańcuchów górskich wznosi się ta 
zytorów W konkursach między piękna kaplica, zainagurowana w r. 1!>50. Witraże i obrazy ka-
oarnrlowvrh w Liese: lak wia i plicy Wyj.onane zostały przez takich mistrzów palety jak Rouaut, narodowych w Liege; Jak wia 
domo w r. 1951 otrzymała tam 
I nagrodę Grażyna Bacewi-
czówna. 

Matisse, Leger. Jest to najwspanialsze arcydzieło jakie zre-
alizowane został*? od okresu Renesansu. Na zdjęciu: Widok na 
kaplicę z płaskowzgórza A-ssij. (Fot. ADP) 

SZEKSPIR 
ZDOBYWCA... 
W czasie j ednego z przedsta-

wień swego Ryszarda I I I Wi l -
l iam Szekspir zauważył , iż pe-
wien aktor go rąco rozprawia z 
prześliczną poko jówką . Szek-
spir zbliżył się niepostrzeżenie 
i pods łuchał s łowa dziewczyny : 

— O dziesiątej zapukaj trzy-
krotnie d o m o i c h drzwi. Zapy -
t a m : „ K t o puka ? " Ty odpo -
wiesz : „Ryszard I I I " . 

Szekspir, który uwielbiał ko-
biety, z jawił się n a u m ó w i o -
n y m mie jscu kwadrans wcze-
śniej , zapukał i powiedział ha -
sło. Został wpuszczony i udało 
m u się sczęśliwie u łagodzić 
gniew oszukanej . Z a chwi lę 
zgłasza się poprzedni kocha -
nek. Autor Ryszarda I I I otwie-
ra o k n o i pyta po c i chu : 

— K t o puka'? 

— Ryszard III . 

— Spóźni łeś się, Ryszardzie 
— odpowiedzia ł Szekspir — 
W i l h e l m Z d o b y w c a już z a j ą ł 
fortecę . 

Anegdo tę tę no tu j e autor 
Księc ia v o n H o m b u r g i Rozbi -
tego dzbana, Henryk v o n 
Kleist . 

BUDOWA NOWEGO 
TEATRU W KOREI 

Natychmiast po podpisaniu 
rozejmu w Korei rozpoczęto bu-
dowę nowego gmachu teatral-
nego w Phenianie. Gmach ten 
będzie trzykrotnie większy od 
Budynku starego, zniszczonego 
przez bombardowanie amery-
kańskie. 



Rewelacyjny wynalazek 
polskich uczonych KLUCZ DO TAJEMNIC SERCA 

Sznurek pęk ł , ręce pośpiesznie rozwijają paczkę. Z 
w ie lk ie j koper ty wysypuje się k i lka broszur, książek, jakieś 
czasopisma. 

Mężczyzna przy b iu rku , wysoki szatyn o poc iąg łe j , 
energ icznej twarzy, zag łęb ia się w lekturze. Łatwo da je so-
b ie radę z ang ie lsk im i włosk im, t r udn ie j nieco idz ie f ran-
cuski, rosyjski i n iemieck i . M i m o to szczegółowo przeg ląda 
książki, wer tu je czasopisma. Z każdą od łożoną na bok b ro-
szurą twarz czytającego wyraża coraz większy zawód. O d -
k łada wreszcie ostatnią książkę, wzdycha g ł ę b o k o i mruczy 
d o siebie: , ,N i c i nic... w kó łko to samo" . 

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

Dok tó r Jan Kwoczyński 
mia ł dość powodów do roz-
czarowania. Jako m łody kar-
d i o l og (specjalista od chorób 
serca) szukał me tod , które by 
mu pozwol i ł y z możl iwie naj -
większą dok ładnośc ią określić 
stan zdrowia pac jenta . Tą me 
todą jest stosowana od lat w 
Polsce i na świecie e lek t ro -
kard iogra f ia . I metoda ta 
zbyt często okazuje się zawo-
dna. . . 

Co to jest e lek t roka rd io -
graf ia? 

A b y wyczerpująco odpowie 
dzieć na to py tan ie — trze-
ba być równocześnie leka-
rzem, f i zyk iem, inżynierem 
— e lek t ryk iem, geometrą i 
Bóg wie czym jeszcze. Dlate 
go ogran iczymy się do moż-
l iwie l ap ida rnego opisu. 
S E R D E C Z N E H I E R O G L I F Y 

Podczas pracy każdego 
mięśnia powstają w nim bar-
dzo słabe prądy e lekt ryczne. 
Występują one również w naj 
wyt rwałe j pracującym mięś-
n iu sercowym. Prądy te zwa 
ne czynnościowymi, są inne 
w sercu zdrowym, a inne w 
chorym. M a ł o t ego : p rądy 
te różnią się jeszcze między 
sobą w zależności o d rodza-
ju cho roby serca. A więc — 
jeś l iby stworzyć apara t , k tó -
ryby w jakiś sposób zapisywał 
p rądy czynnościowe serca, le 
karze o t rzymal iby znakomi ty 
sposób określenia schorzeń 
serca. Tak i apara t is tn ie je i 
jest n im właśnie e lek t rokad io -
graf . Zapisu je on p rądy czyn 
nościowe serca w postaci ząb -
kowanej l in i i , wzg lędn ie za-
wykresów lekarze odczytu ją , 
czy pac jent ma serce zdrowe, 
czy chore, l jeśl i chore — 
to na co. 

p rzedmio ty rzucają zupe łn ie 
p o d o b n e c ienie. 

A serce ludzk ie — zdrowe 
czy chore — bywa także roz 
maicie ustawione w klatce 
piers iowej . I to jest g łówne 
ź ród ło pomy łek d iagnostycz-
nych w e lek t roka rd iog ra f i i . 

N I E S P O K O J N A G Ł O W A 
Doktór Kwoczyński należy 

d o ka tegor i i ludz i , określanej 
często mianem , ,n iespokojna 
g ł o w a " . Z te j g rupy ludzi wy 
wodzi się coraz liczniejsza w 
Polsce rzesza rac jonal izato-
rów, wynalazców — tak ich, 
którzy pchają n ieprzerwanie 
naprzód wiedzę techniczną 
czy naukową. Przez ki lka 
lat wer tował dok tó r Kwoczyń 
ski pisma fachowe, wychodzą 
ce w różnych krajach. I stwier 
dz i ł : na j lep ie j wyposażone la 
borator ia Ang l i i , Szwajcari i 
czy Stanów Z jednoczonych 
nie po t ra f i ł y sobie z p rob le -
mem b e z b ł ę d n e j kard iogra f i i 
poradzić . Chociaż nie: z rob io 
no nawet pewien krok w tym 
k ie runku, a le nie tak i , k tóry 
może znaleźć szerokie zasto-
sowanie. 

Bo proszę pomyśleć: r o b i 
się nie j eden , a le trzy kar-
d iogramy chorego, w trzech 
różnych k ierunkach. N a d o -
t rzymanymi rysunkami przystę 
pują do pracy specjaliści o d 
geomet r i i i na podstawie tych 
trzech rzutów powol i , mozol-
nie wykonują model prze-
strzenny z d ru tu . 

Dobre to ty l ko dla wybra 
nych, d la pac jen tów, posia-
dających niewyczerpaną k ie -
sę. O masowym rozpowszech 
n ieniu te j metody — nie ma 
mowy. A w Polsce ł ę samą 
wartość ma serce murarza I 
ministra, emeryta czy geneza 

ła. Potrzebna jest metoda , 
którą by mog ły skutecznie sto 
sować setki i tysiące punk tów 
leczniczych w ca łe j Polsce. 

Taką metodę opracował 
dok tó r Kwoczyński. 

Czy byl iście k iedyś w fo to -
p las t ikon ie? Chyba tak. I wi 
dziel iście tam zd jęc ia , k tóre 
— ustawione po dwa i og lą -
dane przez okulary stereos-
kopowe — dają wrażenie p!a 

rowy krążek o d ja ja? Wystar 
czy popat rzeć — og lądan ie 
p rzedmio tu d w o j g i e m oczu 
da je nam ich plastyczny o b -
raz. (Jest jeszcze inna meto -
da: opuścić oba p rzedmio ty 
na z iemię — to , co się s t łu-
cze, będz ie na pewno j a j -
k iem. A le tego sposobu nie 
można w kard iog ra f i i stoso-

wać...). A zatem: g d y b y otrzy 
mać plastyczny, s tereoskopo-

Pacjent spętany przewodnikami, znajduje się w metalowej klat-
ce, która chroni przed zakłóceniami elektromagnetycznymi 

z zewnątrz. 

styczności, wrażenie prze-
strzeni. 

C Z T E R Y P R Z Y S T A N K I 
T R O L E Y B U S E M 

Tę zasadę postanowi ł wy-
korzystać w e lek t roka rd io -
graf i i nasz „ n i e s p o k o j n y " do 
któr . Jak odróżn iamy tek tu -

wy obraz serca — p r o b l e m 
b y ł b y rozwiązany. 

O d pomys łu d o jego re -
a l izacj i d roga bywa czasem 
bardzo da leka . 

Doktór Kwoczyński mia ł 
d rogę dosyć k ró tką : cztery 

przystawki t ro le jbusem. Bo 
sprawa t y l ko w pierwszej chwi 
l i wyg ląda ła groźn ie . Co to . 
aby stworzyć ka rd iogra f w e d -
ł ug nowego pomys łu , po t r zeb 
ne jest znakomic ie urządzo-
ne, nowoczesne labora to -
r ium lub zak ład budowy a-
paratów e lek t romedycznych . 
Z a k ł a d y tak ie istnieją t y l ko w 
paru kra jach na świecie. A je 
dnym z tych kra jów jest Po l -
ska. 

Wśród wie lu nowoczesnych 
p lacówek naukowych, stworzo 
nych po wo jn ie w Ludowe j 
Polsce, duży procent za jmu-
ją zak łady , k tóre za jmują się 
bezpośredn io walką o bezp ie -
czeństwo pracy, zdrowie i o -
bywate l i . Z j e d n y m z tych za 
k ładów d o k t ó r Jan Kwoczyń-
ski nawiąże za chwi lę b l isk i 

kon tak t . Zna jdz ie w n im 
dwóch entuzjastów swojego 
pomys łu — będą n imi : p ro -
fesor Juliusz Ke l l e r i inży-
nier Juliusz Ekiel . 

TRZEJ P A N O W I E JOT 
Trzej panowie Jot (Jan i 

dwóch Juliuszów) zabra l i się 
żywo do pracy. Subsydia, ja -
k ie o t rzymal i z A k a d e m i i N a -
uk i Ministerstwa Zdrow ia , u -
moż l iw i ł y im wykonan ie n ie-
z l iczonej ilości p r ó b . M i m o 
wol i p rzypomina ją nam się 
losy dwo jga uczonych, którzy 
p ó ł w ieku t emu p o d o b n i e 
pracowal i d la dob ra cz łowie 
ka. Mar ia Sk łodowska i P io t r 
Cu r ie musiel i ko repe tyc jam i 
zarabiać na sprzęt l abora to ry j 
ny, rezygnować z o b i a d u , by 
k u p i ć po t rzebną książkę.. . 

W g r u d n i u roku 1 9 5 1 
t rzej m łodz i naukowcy ( w su 
mie liczą sobie 1 1 2 lat) uzy 
skali pierwsze stereoskopowe, 
plastyczne obrazy p rądów 
czynnościowych serca. By ł y 
one jeszcze bardzo n iedosko 
na łe — w porównan iu z t ym, 
co należało ot rzymać, wyglą 

da ł y tak , jak pierwszy paro -
statek Fultona przy nowocze 
snym t ransat lantyku. A le w 
c iągu następnych osiemnastu 
miesięcy uda ło się usunąć 
mnóstwo usterek — i obecn ie 
z po lsk im s te reokard iog ra -
fem nie może się równać ża-
den apara t zagraniczny. 

W l ipcu zespół t rzech na-
ukowców odznaczonych został 
N a g r o d ą Państwową. 

A le to nie koniec ca łe j h i -
stori i — raczej je j początek . 
Bo nowe s te reokard iogra fy 
powędru ją d o k l i n i k i szpi ta-
l i , pracowni naukowych i ga 
b ine tów lekarzy. Rozpocznie 
się — jeśl i nie nowa era. to 
w każdym razie nowy rozdz ia ł 
w rozpoznan iu chorób ser-
ca. 

A t rze j twórcy nowego a -
para tu z właściwą p rawdz i -
wym uczonym skromnością na 
mawiają dz ienn ikarza , by nie 
przedstawia ł ich dz ie ła j ako 
rewoluc j i , by pisał o n im moż 
l iwie wstrzęmieźl iwie. 

Dok tó r Kwoczyński powia 
da: 

— T r u d n o jeszcze określ ić 
teraz znaczenie nowego a p a -
ratu. Mus imy poczekać na ma 
te r ia ł k l in iczny, na wyn ik i 
w ie lu badań . . . 

Inżynier Ekiel dorzuca: 
— W aparac ie można je 

szcze wie le szczegółów uproś 
cić i u lepszyć.. . 

A profesor Ke l le r — stwie r 

dza: 
— N o cóż, wykonal iśmy 

t y l ko postawione p rzed na-
mi zadan ie . I właściwie na-
sza rola jest skończona. W y -
powiedz ieć powinn i się teraz 
lekarze. A nasz zak ład musi 
pomyśleć o następnych p ra -
cach. 

— A co będz ie waszym 
najbl iższym za jęc iem? 

— Będz iemy p róbowa l i 
zbudować sztuczne serce. 

A. B. 

WÓZ PRZYCZEPNY 
Z INSTRUMENTAMI 
CHIRURGICZNYMI 

IV Salonie wozów użyteczności publicznej wystawiono wóz przy-
czepny, zaopatrzony w całkowite urządzenie chirurgiczne. Jest 
to prawdziwy salon operacyjny, który przyczepiony do ambulan-

su, umożliwia zabiegi chirurgiczne wśród drogi lub na szczerym 
polu. Xa zdjęciu (u góry) wygląd zewnętrzny, (u_ d o ł u ) urzą-
dzenie wewnętrzne tego chirurg icznego wozu przyczepnego. 

(Fot . Eclair Mondial ) 

Doktór Kwoczyński włącza stereokardiograf... Za chwilę można 
będzie przez stereoskop zobaczyć plastyczny obraz prądów czyn-

nościowych serca. 

Odczy tu ją — î niestety 
dość często się mylą . 

N i e jest to wina lekarzy — 
winna jest tu metoda . Elek-
t rokard iogra f ia w postaci , ja 
ka znana jest do dziś, po lega 
na t ym, że obraz p rądów 
czynnościowych serca rzutuje 
się na płasczzyznę. I ten o b -
raz na płaszczyźnie nie zaw-
sze d o k ł a d n i e in fo rmu je leka 
rza.. 

Wyobraźmy sobie, że zawie 
szamy w powiet rzu trzy 
p rzedmio ty : krążek z tek tu ry , 
j a j ko i dysk. Umieszczamy z 
boku lampę i rzucamy na ścia 
nę c ienie tych trzech p rzed-
miotów. Przy o d p o w i e d n i m 
ustawieniu może się okazać, 
że wszystkie' trzy tak różne 

SABOTOWANIE roko-
wań ze Związkiem Ra 
dzjeckim było tak o -

czywiste, że nawet niektó-
rzy mniej zaślepieni poli-
tycy zachodni stwierdzili 
to publicznie. Były premier 
brytyjski, Lloyd George, 
oświadczył 25 lipca w par-
lamencie : 

„Lord Halifax złożył Hi-
tlerowi i Goeringowi wi -
zytę. Chamberlain trzykrot 
nie padał fuehrerowi w ob-
jęcia. Udał się sam do Rzy 
mu. by uściskać Mussoli-
niego i zaofiarować mu o -
sobiście oficjalne uznanie 
zaboru Abisynii, jak rów-
nież zapewnić go, że nie 
będziemy go niepokoić z 
powodu inwazji w Hiszpa-
nii. 

„Dlaczegóż więc wysy-
łamy drugorzędnego dyplo 
matę, by nas reprezento-
wał wobec nieporównanie 
potężniejszego kraju, któ-
ry zaofiarował nam swą po 
moc? 

„Na to pytanie jest tyl-
ko jedna odpowiedź: Pan 
Neville Chamberlain, lord 
Halifax i sir John Simon 
nie życzą sobie żadnego po 
rozumienia z Rosją" . 

Stefan (ZwAi P U Ł A P K A 
(2) 

Rządy Francji i Anglii 
życzą sobie porozumienia 

z Hitlerem przeciwko 
ZSRR 

Lloyd George miał zu-
pełną rację. Rządy Francji 
i Anglii życzyły sobie tyl-
ko jednego: porozumienie 
z Hitlerem przeciwko ZS 
RR. 

Dobrze sobie z tego zda 
wali sprawę hitlerowcy. 
Gdy Anglicy wysłali do Mo 
skwy z kolei misję wojsko-
wą, ambasador Dirksen do 
nosił z Londynu w dniu 29 
lipca 1939 roku: 

„Dalsze rokowania o 
pakt z Rosją, mimo wysła 
nia misji wojskowej — 
lub właśnie dlatego — oce 
niane są tu sceptycznie. 
Świadczy o tym skład an-
gielskiej misji wo j skowe j : 
admirał, dotychczasowy ko 
mendant Portsmouth, fak-
tycznie jest na emerytu-
rze i nigdy nie był w szta-
bie admiralicji; generał 

Hitler odszedł-generałowie zostali 
Kto przegląda reakcyjne pisma 

amerykańskie, ten z łatwością 
zauważy jak gorącym zaintereso-
waniem cieszą się w nich hitle-
rowscy generałowie. I nikt nie u-
krywa, o co tutaj chodzi : cho-
dzi o to, że imperializm amery-
kański, p lanując nową wyprawę 
na Wschód, wiele sobie obiecuje 
po „doświadczeniach" wojsko-
wych sztabowców hitlerowskich. 
Szybko widocznie o tym zapom-
niano, że generałowie ci niewąt-
pliwie najwięcej doświadczeń ze-
brali w... ucieczce. Poza tym im-
perialiści amerykańscy obiecują 
sobie, że feldmarszałkowie i ge-
nerałowie staną się wabikiem dla 
byłych żołnierzy armii hitlerow-

Ule mgle... 
Eksperci przy Ministerstwie A-

prowizacji w Londynie wkrótce 
uczestniczyć będą w pierwszej pró 
bie puszczenia w ruch maszyny 
do rozpraszania słynnej mgły lon-
dyńskiej. 

Wynalazcą tej ciekawej m a -
szyny jest starsza dama, wdowa 
pani Jane Garner z Blackpool , 
która nad swym wynalazkiem za-
częła pracować dopiero od czasu, 
gdy pewnego dnia wśród gęstej 
mgły błądziła kilka godzin po uli-
cach Londynu. 

P. Garner swoją pierwszą m a -
szynę skonstruowała już 27 lat te-
mu. Przyznała ona skromnie, że 
od tego czasu maszyna ta została 
udoskonalona. 

„Fogga" — tak bowiem „ochrzci 
la " swój wynalazek p. Garner — 

z jednej strony wchłania mglę, z 
drugiej zaś wydmuchuje z siebie 
świeże i czyste powietrze. Na sku-
tek lekkiego przewiewu, jaki czy-
ni maszyna, mgły stopniowo się 
unoszą w górę, a w końcu rozpra-
szają. 

Inżynierowie brytyjscy, po dłu-
gim przestudiowaniu zasadniczego 
mechanizmu maszyny, zdecydowa 
li wynalazek ten poddać pierwszej 
próbie. 

Mimo, ' że eksperci w tej dzie-
dzinie sceptycznie się na to zapa-
trują, to jednak mgły, jakie za-
wisną nad Londynem, nigdy nie 
opadną nad ogrodem, ani wokół 
domu p. Garner, która uśmiecha 
się widząc swoją maszynę, cichut-
ko warkotającą na trawniku je j 
parku. 

skiej, że ściągną ich do organi-
zacji militarystycznych, które już 
stanowiły oparcie dla Hitlera i w 
ten sposób przygotują grunt dla 
utworzenia nowego Wehrmachtu . 

W Adenauerze militaryści nie-
mieccy znaleźli oddanego rzecz-
nika. Z jego zgodą i pomocą, 
zwolnieni z więzień faszystowscy 
generałowie tworzą związki kom-
batanckie, tzw. „Soldatenbuen-
de". Już w 1951 r. założona zosta-
ła spora liczba tego rodzaju fa-
szystowskich związków, m. in. o-
slawiony Stahlhelm. Corocznie w 
Niemczech zachodnich odbywają 
się tzw. „ tradycyjne spotkania" 
żołnierzy rozmaitych rodzajów 
broni byłego Wehrmachtu . Na 
tych spotkaniach propagandowych 
nie tylko generałowie, ale i przed 
stawiciele partii rządzących z 
Bonn zwykli wygłaszać przemó-
wienia, wysławiające zbrodnie po-
pełnione w ostatniej wojnie i wzy 
wające uczestników do udziału w 
nowych awanturach wojennych. 
Na tzw. ogólnoniemieckim spotka 
niu żołnierzy w Hannowerze w 
lipcu br. wicekanclerz boński 
Bluecher powiedział m. in„ że „z 
pomocą organizacji kombatan-
ckich republika związkowa doko-
na zjednoczenia Niemiec silą", 

O postępach militaryzacji Nie-
miec zachodnich świadczy m. in. 
to, że aparat wielu partii zachod-
nio - niemieckich opanowany jest 
przez hitlerowskich of icerów. Kie 
równik frakcj i FDP (Partia neo-
hitlerowska) w Bundestagu i czło 
nek zarządu głównego tej partii 
dr Mende, był dowódcą dywizji w 
armii hitlerowskiej. Sekretarz ge 
neralny partii Adenauera CDU 
to również były wysoki of icer hit-
lerowskiego Wehrmachtu — Franz 

Joseph Strauss. Partie bloku rzą-
dowego a również socjal - demo-
kratyczna „opozyc ja " wręcz wy-
rywają sobie generałów i of ice-
rów odznaczonych wysokimi hit-
lerowskimi orderami, aby z trium 
fem umieścić ich nazwiska na 
czele swoich list kandydatów do 
parlamentu. 

Miarą tego, jak bardzo gene-
rałowie hitlerowscy czują się w 
Niemczech zachodnich znów pa-
nami położenia, jest osławiona 
prowokacyjna odezwa, na której 
— na czele 500 podpisów, obok 
znanych magnatów przemysło-
wych i bankierów — widnieją 
również podpisy generałów Hit-
lera. Odezwa ta bezczelnie do-
maga się „wyzwolenia" strefy ra-
dzieckiej siłą i włączenia całych 
Niemiec do bloku atlantyckiego. 

Urabianiu opinii ludności za-
chodnio - niemieckiej w duchu 
militarystycznym i odwetowym 
służy spora ilość tzw. gazet żoł-
nierskich, wśród których szcze-
gólną rolę odgrywa osławiona 
„Deutsche Soldatenzeitung" oraz 
organ Stahlhelmu, które czynią 
wszystko, aby podtrzymać reak-
cyjne „ tradyc je" dawnego Wehr -
machtu i stanowią tubę wyuzda-
nej propagandy rewizjonistycznej 
i antypolskiej . 

Wyrasta jącym jak grzyby po 
deszczu związkom faszystowskich 
żołdaków Konrad Adenauer god-
nie stara się zastąpić fuehrera. 
Czyż nie przypominają żywcem 
nadętych frazesów Hitlera słowa, 
które Adenauer wypowiedział nie-
dawno w swym przemówieniu w 
Koloni i : „Niemcy z boskiego po-
lecenia powołane są do ratowa-
nia chrześci jaństwa i zachodnie j 
cywilizacj i"? 

jest również zwykłym of i -
aerem frontowym; generał 
lotnictwa — to wybitny 
lotnik i nauczyciel lotnic-
twa, ale nie strateg". 

Ci trzej figuranci, wy -
dobyci z lamusa, nie mieli 
żadnych pełnomocnictw 
do podpisywania wiążącej 
umowy. A gdy przyszło do 
szczegółowej dyskusji, w 
której rząd radziecki o -
świadczył, że gotów jest 
rzucić na front przeciwko 
agresorowi 136 dywizji. 
5.000 dział, 10.000 czoł-
gów i ponad 5.000 samolo-
tów — Anglicy wykrztusi-
li, że może wystawią 5 dy-
wizji piechoty i jedną dy-
wizję zmotoryzowaną. Za-
krawało to już nie na ko -
medię, ale na ponurą far-
sę. 

Nie na tym jednak ko-
niec. Pomoc radziecka tyl-
ko wówczas mogła być sku 
teczna, gdyby wojska ra-
dzieckie jak najszybciej 
weszły w kontakt bo jowy 
z wojskami agresora. To 
zaś wymagało, by Armia 
Czerwona miała możność 
przejścia przez terytoria 
krajów ościennych, zagro-
żonych hitlerowskim naja-
zdem. I oto powstała pa-
radoksalna sytuacja: soju-
sznikowi, który miał śpie-
szyć z pomocą napadnię-
tym ofiarom Hitlera, wzbra 
niano przemarszu przez za 
grożone tereny. Polska, 
Rumunia, Estonia — za 
wiedzą i aprobatą rządu 
brytyjskiego — kategorvcz 
nie odmawiały zgody na 
propozycje radzieckie. — 
Więce j . W chwili, gdy na-
cisk Hitlera na Polskę zbli-
żał się już do punktn kul-
minacyjnego — 19 sierp-
nia 1939 roku — Beck o -
świadczył: 

„ T o jest dla nas kwes-
tia zasadnicza: nie mamy 
i nie chcemy mieć żadnej 
umowy wojskowej z ZS 
RR" . 

W kilka dni później — 
jak notuje w swym pa-
miętniku ówczesny pre-
mier generał Śkładkowski 
— „jeszcze raz musieliś-
my ( ! ) odmówić.. . propo-
zycji przemarszu wojsk so 
wieckich dla ratowania 
Polski od najazdu Niem-
ców" . 

Zdrada sanacji 
Zdrada czy głupota? I 

jedno i drugie, ślepa nie-

nawiść do Związku Ra-
dzieckiego i pragnienie 
sprowokowania za wszel-
ką cenę wojny interwen-
cyjnej mocarstw kapitalis 
tycznych przeciwko ZSRR 
szły tu w parze -z niepoję-
tym wprost lekceważe-
niem potęgi militarnej Hi 
llera i śmiesznym wręcz 
przecenieniem sił włas-
nych. W prasie sanacyjnej 
roi się od bajeczek o „dre -
wnianych czołgach" nie-
mieckich, o nieustannym 
psuciu się silników nie-
mieckich pojazdów mecha 
nicznych podczas Anschlus 
su i zaboru Czech, o nie-
doborze wyćwiczonych re-
krutów w armii niemiec-
kiej, o katastrofie przemy-
słu niemieckiego, itd. itd. 
Ale bujdy prasowe można 
by ostatecznie potrakto-
wać jak głupawą propa-
gandę dla „podtrzymania 
ducha", gdyby te same bre 
dnie nie były powtarzane 
na serio w najwyższych ko 
łach wojskowo - politycz-
nych sanacji. 

Szef sztabu głównego, 
gen. Stachiewicz, w kwiet-
niu 1939 roku w rozmo-
wie z wiceministrem Szem 
bekiem rysuje taki oto o -
braz sytuacji : 

„Generał sądzi, że Niem 
cy nie są przygotowane do 
wojny, rozumując więc lo 
gicznie, nie powinniśmy 
wierzyć w możliwość kon-
fliktu". Poglądy generała 
Sosnkowskiego na tę spra 
wę już znamy. Były rów-
nie nonsensowne. A oto o -
pinia jeszcze jednego „rze 
czoznawcy", wysoko po -
stawionego w hierarchii 
wojskowej , generała Lit-
winowicza. W maju 1939 
roku ten geniusz wo jsko -
wy zapewniał z kolei Szpm 
beka : 

„Słabość Niemiec pole-
ga na tym, że nie zdołali o -
ni wyćwiczyć czternastu 
roczników rezerwy... Pier 
wszy okres wojny może 
być dla nas ciężki... ale o -
stateczny wynik konfliktu 
jest niewątpliwy". 

Panowie generałowie 
mieli znakomitą orienta-
cję. Pod je j wpływem 
kształtowały się poglądy 
sanacyjnych ..mężów sta-
nu". Wiceminister Szem-
bek w połowie czerwca za 
pewnia posła węgierskie-
go, że Niemcy „nie ośmie-
lą się na akt agresji w o -

bec nas, bo zdają Sobie 
sprawę z potęgi, jaką re-
prezentuje Polska". 

Beck też jest bardzo pe-
wny siebie. „Naszą sytua-
cję wojskową — notuje 
Szembek pod dńtą'21 lip-
ca 1939 roku — Béck o -
cenił jako dobrą". Dyplo-
maci pana Becka są więc 
bardzo dufni. „Liczymy 
przede wszystkim na wła-
sne siły" — oświadcza sta 
nowczo ambasador Orłow-
ski regentowi Węgier , 
Horthy'emu, 

Wszystkie rekordy bije 
pułkownik Koc. Ten nie-
fortunny wódz OZON-u o -
lcazuje się równie błyskot-
liwym strategiem i polity-
kiem. Na wieść o gwaran-
cji brytyjskiej dla Polski 
oddycha z ulgą: imperium 
brytyjskie jest uratowane! 

„O ile Wielka Brytania 
poprze nas swą potęgą mor 
ską i powietrzną, o tyle my 
ze swej strony dajemy na-
szą wielką armię lądową, 
która stanowić będzie k o -
losalną pomoc dla impe-
rium brytyjskiego". (Cy-
tujemy dosłownie za dzień 
niklem wiceministra Szem 
beka) . 

Wystarczy? 

Rząd radziecki 
proponuje układ 

wzajemnej pomocy 
przeciwko agresji 

Rząd radziecki wysunął 
projekt, by Anglia, Fran-
cja i ZSRR zawarły pakt 
wzajemnej pomocy prze-
ciwko agresji, by wspólnie 
udzieliły gwarancji pań-
stwom środkowej i wscho 
dniej Europy oraz wszy-
stkim państwom sąsiadu-
jącym z ZSRR, by — w r e -
szcie — zawarły konkret-
ny układ wojskowy na wy 
padek agresji, celem udzie 
lenia natychmiastowej po -
mocy ofierze hitlerowskiej 
napaści. 

Te proste, jasne i sku-
teczne projekty obrony po 
koju i bezpieczeństwa na-
rodów stały się przedmio-
tem długotrwałej, wykręt-
nej, oszukańczej gry ze 
strony dyplomacji anglo-
francuskiej. 

Dość powiedzieć, że ro-
kowania przeciągnęły się 
bez mała cztery miesiące. 
Ze strony Anglii i Francji 
prowadzili je drugorzędni 
dyplomaci, w dodatku po -

zbawieni pełnomocnictw. 
Nie było wątpliwości, że 
rokowania są po prostu sa-
botowane przez rządy za-
chodnie. 

Ułatwiał ten sabotaż w 
dużej mierze Beck, choć 
było rzeczą najbardziej o -
czywistą, że właśnie bez -
pieczeństwo Polski wyma-
ga jak najszybszego zawar 
cita paktu wzajemnej po -
m'ô'tfy. z udziałem ZSRR. 
Tylko ZSRR mógł przyjść 
Polsce z rzeczywistą, sku-
teczną, szybką pomocą w 
razie hitlerowskiej agresji. 
Potwierdziły to w pełni wy 
darzenia dni i lat następ-
nych. 

Gdy Beck, R y d z - ś m i -
gły i Śkładkowski torpe-
dowali porozumienie z 
Z. S. R. R. na swoim od-
cinku — Chamberlain i 
Dalad ier czynili to samo 
na innych. Godząc się p o -
zornie na objęcie zbioro-
wą gwarancją Polski i Ru-
munii, nie zgadzali się rów 
nocześnie na taką "samą 
gwarancję w odniesieniu 
do krajów bałtyckich. Rząd 
radziecki wskazał, że takie 
stanowislio oznacza po pro 
stu zachęcanie Hitlera do 
agresji poprzez państwa 
bałtyckie. Tak też było is-
totnie. Na tym przecież p o -
legała cała strategia poli-
tyczna państw zachodnich: 
otwierać Hitlerowi furtki 
agresji na wschód. 

Taką furtką miały być 
państwa bałtyckie, świado-
mie pozostawione bez gwa 
rancji. Ale nie tylko pań-
stwa bałtyckie, lecz i Pol -
ska. Przekonamy się zaraz, 
że cała polityka angïo-fran 
cuska, za osłoną dymną ro 
kowań ze Związkiem Ra-
dzieckim, przygotowywa-
ła nowe Monachium na 
wschodzie. Tym razem ko 
sztem Polski. 

„Coś się robi" 

W marcu 1939 roku, 
pod świeżym wrażeniem 
zaboru Czech i -Moraw 
przez Hitlera, Chamberlain 
musiał —- pozornie przy-
najmniej — zmienić swą 
politykę ugody z faszyz-
mem. Uczynił to z najwięk 
szą niechęcią. Użył wtedy 
efektownego chwytu w po 
staci tak zwanych gwaran 
cji brytyjskich dla kilku 
państw europejskich. Gwa 
rancję taką otrzymała tak-
że Polska. 

O praktycznej wartości 
takiej gwarancji mówił 
Lloyd George w parUm-ien-
cie : 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



Jedna z przodujących pracownic Zakładów Graficznych w IVaf-

brzychu, Jedwiga Leśniak obsługuje maszynę litograficzną. 

Dziś kobiety w Polsce nie zadają sobie niepokojącego pytania: 

co dam dziś jeść mojemu dziecku? 

MOJ drogi , rad j e s tem, że 
z n o w u się odezwałeś . 
C h c i a ł b y m odpowiedz ieć 

Ci n a wszystkie pytania , za-
warte w T w o i m liście, ale jest 
tô oczywiśc ie n i emoż l iwe : m u -
s ia łbym c h y b a książkę nap i sać 
Bo , widzisz, to, c o d la m n i e 
jest oczywiste , to jeszcze bu-
dzi c zasem w T o b i e wątp l iwo -
ści. Nie widz ie l i śmy się przez 
wiele lat, j e s t e ś m y o d siebie 
tak bardzo o d d a l e n i — o d d a l e -

n a p r a w d ę wszystk im jest le-
pie j , n iż by ło kiedyś ? " 

Jakby to powiedzieć. . . Wiesz, 
przed w o j n ą , w roku 1938 wy-
d a n o w Polsce książkę pt. „ P a -
miętnik i e m i g r a n t ó w " . Nie m y 
ślę oczywiśc ie przytaczać z 
n ie j o p i s ó w e m i g r a n c k l e g o ży-
cia, b o przecież znasz j e do -
brze, w y j e c h a ł e ś za c h l e b e m — 
jeśli dobrze p a m i ę t a m — sie-
d e m n a ś c i e lat temu.. . A le 
c h c i a ł b y m Ci coś p r z y p o m n i e ć 

pisze pamię tn ikarka — j a k 
m ą ż przyniósł , t o musiał star-
czyć na ca ły tydzień, a przy-
nosi ł „ a ż " 9 zł. 25 gr... Boże 
m ó j . Jak m y ś m y wtedy żyli, 
j a k zwierzęta, a nie j a k lu-
dzie... Nie wierzę t y m ludz iom 
co m ó w i ą , że m a j ą taką bie-
dę, że ty lko się pożywia ją 
c h l e b e m i kawą. Nie, to n ie 
jest p rawdz iwa bieda. Ja j edze 
nie ch leba to u w a ż a m już za 
luksus..." A da le j pisze o c h o -
robie i śmierci swego brata, 
także bezrobo tnego : „...cier-
piał tak okropnie , c ierpiał z 
g łodu. I ca łe życie był g ł odny 
w chorob i e też był c iąg le g łod -
n y i u m a r ł też g ł o d n y " . 

T o b i e n ie trzeba tego t l u m a 
czyć , p rzypominasz sobie, j ak 
s a m byłeś przez d w a lata bez-
robotny . Ale gdybyś to powie -
dział tym, którzy przez rad io 
t a m u was n iby tak plączą n a d 
n a m i , to powiedzie l iby Cl : no , 
tak, byli bezrobotn i , ale prze-
cież n ie by ło aż tak źle. 

Nie było tak źle... Jak było 
naprawdę , to m o ż n a w y c z y t a ć 
w „ R o c z n i k u Sta tys tycznym" , 
w y d a n y m przed w o j n ą . Z wy-
d r u k o w a n y c h t a m c y f r i l iczb 
wynika , że np . bezrobo tny w 
Warszawie , który zarabiał 
przez rok przec iętnie d o 263 
z ł o tych n a osobę , z jada ł dzień 

Jednym z licznych objawów troski rządu ludowego obecnej Polski jest na szeroką skalę roz-
winięte budownictwo dla ludzi pracy nie tylko w Warszawie lecz w całej Polsce. Na zdjęciu: 

Osiedle robotnicze Lębiec. 

ni n ie ty lko t y s i ą c e m k i l ome-
t ó w : j e s t eśmy odda len i r ó w -
nież przeżytymi oddzie ln ie , w 
r ó ż n y c h w a r u n k a c h latami .Nie 
wystarczy z a t e m odpowiedz i e ć 
k r ó t k o — tak a tak. Trzeba o-
powiedz ieć obszernie , bo prze-
c ież — j a k piszesz — bardzo 
chc ia łbyś z rozumieć wszystko, 
c o się u n a s dzie je . Spróbu ję , 
p o s ł u c h a j . 

N a j w a ż n i e j s z e — m o i m zda-
n i e m — T w o j e pytan ie z ostat 
n iego listu, n a które c h c i a ł b y m 
Ci dzis ia j odpowiedz ieć , brzmi 
tak : „ J a k to jest u W a s : czy' 

c o lepiej pozwol i Ci z rozumieć 
czn ia 1932 roku. 
Z P A M I Ę T N I K A P E W N E J 

R O B O T N I C Y 

JE S T w tej książce m . in. 
( w y b r a ł e m ot, tak, n a 
chybi ł t ra f i ł ) pamię tn ik 

p e w n e j robo tn i cy , córki robot -
n ika sezonowego z ż y r a r d o w a 
o p i s u j ą c e j również przyczyny, 
które zmusi ły ją d o e m i g r a c y j -
ne j tułaczki . Data , postawio -
n a p o d p a m i ę t n i k i e m : 6 sty-
cznie 1932 roku. 

„.. .tylko ten j e d e n zasiłek — 

nie 29 g r a m ó w m ą k i pszenne j 
lub żytnie j , kaszy zaś lub in-
ne j m ą k i — 30 g r a m ó w . W e -
dług „ R o c z n i k a Statystyczne-
go" o w o c ó w taki bezrobotny 
nie kupował n igdy . Podstawą 
wyżywien ia było 270 g r a m ó w 
ch leba i 562 g r a m y z iemnia -
k ó w dz iennie (przec ię tn ie ) . 
M ó j drogi , poproś ty ch n a s z y c h 
„przy jac i ó ł " , żeby odważy l i so-
bie 29 g r a m ó w m ą k i . N iech 
zobaczą , ile to jest . I n i e c h 
spróbują żyć przez tydz ień tak 
j a k ltudzië żyli w Po lsce przed-
w o j e n n e j ca le lata. A le im, o -

( Korespondencja z Polski ) 
czywiście, działo się wtedy do - mość.. . kryzys" stwierdzała 
brze, bardzo dobrze... 

„ D Z I E C K O U L I C Y " 
P R Z E C 1 E Ż te 263 złote ro -
r cznie n a głowę, które po -
da j e „ R o c z n i k Statystyczny" , 
to nie był s a m zasiłek : t o był 
i zasiłek i d o c h ó d z pracy „sta-
ł e j " ( t .zn. naprzyk lad 2 dni 
w t y g o d n i u ) , to były rozmaite 
posługi , które się czasem zda-
rzały, „ d o b r o c z y n n a " p o m o c 
spo łeczna i „ i n n e p r z y c h o d y " 
No, a kiedy zabrakło zasiłku 
i n ie by ło pracy nawet 2 razy 
w tygodriiu ? 

W pamiętn iku Izydora K o -
szykowskiego, który po w o j n i e 
w y d a n o j a k o książkę p o d tytu-
łem „Dz iecko u l i cy " c zy tam o 
c zasach bezroboc ia : 

„ dn ia j e d n e g o z a p r o p o n o w a 
lem żonie wspó lną śmierć od 
zagorzenia , n a c o się ż o n a zgo 
dzila. W i e c z o r e m napa l i ł em w 
piecu, ż o n a nie wiedziała , że 
m a m tak prędko w y k o n a ć za-
b ó j s t w o i s a m o b ó j s t w o . Nie 
p r z e c z u w a j ą c więc n i c z łego 
poszła spać z s iedmiomies ięcz -
ną córeczką. Ja zaś czekałem 
n a śmierć powo lną 1 p isa łem 
resztę pamię tn ików , c h c ą c prze 
kazać je d a o g ó l n e g o czytania . 
P r a g n ą ł e m , aby c h o c i a ż p o 
śmierc i poznal i ludzie nędzę 
cz łowieka, który lata mlodz ień 
cze poświęc i ł Ojczyźnie . A dzi-
siaj umiera z g łodu, w za-
pomnieniu. , . " . 

Pamiętasz fa lę s a m o b ó j s t w ? 

W Y D A W A L I . . . 
11 G R O S Z Y D Z I E N N I E 

CZ Y j e d n a k ty lko robo tn i cy 
przymieral i g łodem. P a -

miętasz , c o wypisywal i wtedy 
w gazetach o „ n a d p r o d u k c j i 
in te l igenc j i " ? Pamiętasz , i lu 
inte l igentów było bezrobot -
n y c h ? U tych , którzy p r a c o -
wali też w wielu w y p a d k a c h 
bieda aż piszczała. Za ledwie 
4,4 proc . inte l igenc j i , j a k p o -
da j e ten s a m „ R o c z n i k Sta -
tystyczny zarabia ło dobrze. No, 
a le i t y m zapłaci ł ustró j kapi -
tal istyczny za wierną służbę u -
pokorzen iem klęski wrześnio -
wej w 1939 roku, zapłac i ł h a ń -
bą niewoli. . . 

A wieś ? P r z e d w o j e n n a bro -
szura burżuazy jnego publ icys-
ty Everta pt. „ J e g o d ł a w i ą c a 

ze 
po ł owa ludnośc i polskiej — 

to nie konsument w sensie ab-
so lutnym. B i o r ą c zaś ogó ln ie 
— do 20 m i l i o n ó w pó lsk ich o -
bywatel i nie kupuje , bo nie m a 
za c o " . 

W tej same j broszurze moż -
n a przeczytać , że bl isko czwar-
ta część ludnośc i kraju , ży ją -
ca n a 2 h e k t a r o w y c h n a j w y -
żej gospodarstwach , nie kupo-
wała nic , bl isko drugie tyle 
ludnośc i — n a gospodars twach 
wyżej 5 ha — wydawało. . . 11 
groszy dz iennie rzeczywis-
tość przekracza nawet to, c o 
na jbardz ie j p o n u r a wyobraź -
n ia m o ż e n a m ukazać. . ." — pi-
sał „Kur ier P o r a n n y " w dn iu 
29 grudnia 1935 roku. Evert , o 
k tórego broszurze by ła wyżej 
m o w a , przyznawał : „ D n o nę-
dzy? Zbyt łagodne określenie. 
Grzeszące o p t y m i z m e m " . 

A DZISIAJ . . . 

A dzisiaj ? Zatrudnien ie po -
za ro ln i c twem wynos i po -

n a d pięć m i l i o n ó w ludzi, w sa-
m y c h tylko la tach 1948 — 
1951 zaczęło p r a c o w a ć w prze-

myśle 2.178.000 nowozatrudnio 
nych . Dziś nie spotkasz w Pol 
sce człowieka, dla którego nie 
byłoby pracy, przeciwnie, pra-
cy c iągle jest więce j , niż ludzi, 
którzy j e j potrzebują . Dziś 
nikt nie j a d a w Polsce z iem-
niaków, o m a s z c z o n y c h przecho 
wywaną z dnia n a dzień oso -
loną wodą — j a k wtedy. O 
tym, że w Polsce ludowej le-
piej jest niż w przedwrześnio-
wej Polsce kapital istów — p o 
wiedzą cl, którzy nie miel i 
przed wo jną ani stałej pracy, 
ani n a w e t nadziei na nią — 
a było i ch wówczas — bezro-
b o t n y c h zare jes trowanych i 
n iezare jestrowanych , pół i 
ćwierć p r a c u j ą c y c h , razem z 
rodz inami mi l i ony (burżuazyj -
ni „ e k o n o m i ś c i " podawal i , że 
na samej wsi by ło 6 — 9 m i -
l i onów „ z b ę d n y c h ludzi"... 
Oni n ie m a j ą dzisiaj żadne j 
wątpl iwośc i , że podnios ła się 
w Polsce stopa życiowa. O 
poprawie bytu tych mi l i onów 
uc iskanych , ż y j ą c y c h przed 
wo jną n a dnie nędzy, myś l imy 
przede wszystkim, gdy mówi -
m y o podnies ieniu stopy ży-
c iowej . T e mi l i ony odczuły Już 
— a wraz z n i m i ci, którzy m a -

IV osiedlu robotniczym Bronowice w Lublinie mieszkają robot-
nicy z Fabryki Samochodów Ciężarowych „Lublin". Nowe miesz-
kania urządzone są nowocześnie i posiadają wszelkie wygody. 
Na zdjęciu: Rodzina racjonalizatora z FSC Henryka Jankow-

skiego w nowym mieszkaniu• 

j ą o przed wo jną pracę drżeć 
musieli z lęku przed j e j utra-
tą — że Polska Ludowa, to nie 
s logan, ale rzeczywistość to 

Państwo Polskie szczególną troską otacza kobiety-matki pracujące. W licznych nowocześnie u-
rządzonych żłobkach i przedszkolach pod fachową opieką wykwalifikowanego personelu, bawią 
się i odpoczywają najmłodsi obywatele. Na zdjęciu: Żłobek przy Zakładach Towarowych w Tar-

nowie. Po pracy rodzice odbierają dzieci ze żłobka. 

pewność pracy, z której nie ros 
ną już cudze mają tk i , ale bu-
dują się własne szkoły, to rów 
nież cale ubranie , codziennie 
chleb, to cukier d o herbaty i 
mleko dla dziecka, to tłuszcz 
d o z iemniaków czy kaszy, to 
tysiące n o w y c h mieszkań, to 
odpoczynek za grosze na wcza-
sach 1 leczenie w sanator iach, 
to tania gazeta, książka i 
teatr, codziennie zapełniony. 
Mi l iony ludzi śniły kiedyś o 
tym w bezsenne, g łodne n o c e i 
pytały, Jak ta emigrantka — 
robotn i ca w swoim pamiętn i -
ku : 

„Czy będę miała kiedyś le-
piej?... Czy kiedyś w Polsce 
się p o p r a w i ? Czy m ą ż będzie 
mia ł kiedyś stałą pracę, o to 
jest pytanie , n a które takbym 
chc ia ła znaleźć potwierdzają -
cą odpowiedź" . 

M y ś m y odpowiedź n a to py-
tanie już zbudowal i — n o w y -
m i fabrykami i hutami , które 
dały stalą pracę wszystkim 
po t rzebu jącym je j , a nawet 
c iągle woła ją o nowe ręce d o 
pracy . 

Tyle n a dzisiaj , napisz zno -
wu. I pyta j o wszystko, a Ja 
odpowiem. T y m c z a s e m — że-
gna j . 

K . L. 

NIEUSTANNY WZROST DOBROBYTU W Z.S.R.R. 

Î.D.I.C 

PAMIĘTASZ JAK BYŁO PRZED WOJNA 
— O T O J A K JEST DZIŚ 

ciu (na lewo) : więźniowie przy pracy. Zdjęcie to pochodzi z 
przedwojennego archiwum więzienia w Wejherowie. 

Przyśpieszenie budowy 
jednostek pełnomorskich 

Sukcesy produkcyjne zatogi 
Stoczni Gdańskiej 

W Stoczni Gdańskiej wpro -
wadzono ostatnio nową techno-
logię b u d o w y statków. N o w a 
technologia pozwala skrócić 
cykl produkcj i kadłuba trawle-
ra w porównaniu z r. ub. prze-
ciętnie o 3 i pól miesiąca, stat-
k ó w typu „ t ramp" o 5 miesię-
cy a rudowęg lowca — o 4 mie-
siące. Skrócono również prze-
ciętnie o połowę cykl produk-
c y j n y wyposażenia budowa-
n y c h jednostek. N o w a techno-
logia stwarza Stoczni poważ-
ne możl iwośc i zwiększenia ilo-
ści budowanych przez nią jed-
nostek pełnomorskich. 

O wzroście aktywnośc i zało-
gi w rozwi janiu postępu tech-
nicznego i wprowadzaniu n o w o 
czesnych metod pracy świadczy 
szeroki rozwó j ruchu racjona-
lizatorskiego. W b.r. załoga Sto 
czni złożyła 950 wn iosków ra-
cjonalizatorskich, tj. około 5-
krotnie więcej niż w r. ub. Za-
stosowanie złożonych w n i o s k ó w 
pozwoli Stoczni zaoszczędzić w 
stosunku rocznym na materia-
łach, paliwie, energii elektrycz 
nej itp. ok. 17 mi l i onów zt. Ra-
cjonalizatorzy i personel inży-
n iery jno - techniczny w coraz 
szerszym stopniu przechodzą od 
indywidua lnych metod pracy 
do zespołowych, czego wyrazem 

jest utworzenie dalszych 20 bry 
gad inżyniery jno - robotni-
czych. 

ODMINOWANY TEREN 
B. K W A T E R Y HITLERA 
ODDANY DO UŻYTKU 

LUDNOŚCI 
WOJ. OLSZTYŃSKIEGO 

Realizując zobowiązania dla 
uczczenia 10-lecia Ludowego 
W o j s k a Polskiego, saperzy 
N-tej jednostki W P rozminowa-
li 52 ha ziemi ornej, znajdują-
cej się na terenie b. kwatery 
Hitlera w Parczu, woj . olsztyń 
skie, w y d o b y w a j ą c z niej 
27.707 min. 

Ostatnio odbyła się z udzia-
łem licznie przybyłych miesz-
kańców okol icznych wsi uro-
czystość przekazania rozmino-
wanego terenu PGR w Parczu. 

Załoga PGR w Parczu, któ-
ra przejęła rozminowaną zie-
mię, zobowiązała się zebrać z 
niej w przyszłym roku po 18 q 
zboża z ha. 

Część ofic jalną uroczystości, 
która przerodziła się w mani fe -
stację na cześć Ludowego W o j * 
ska Polskiego, zakończyło wrę -
czenie nagród przodującym sa 
perom. 

POLStJE RADIO 
Audycje na niedzielę 11 października 

Na fali 1.322 

O g. 16.00: dziennik popołudnio 
wy; 16.20: muzyka symfoniczna; 
17.30: „Dla każdego coś miłego"; 
18.30: z cyklu: „Mówi Nowa Hu-
ta" ; 18.45: muzyka taneczna; 
20.00: dziennik wieczorny; 20.15: 
felieton; 20.25: „Nowa Warsza-
wa" pieśń Henryka Swolkienia, 
słowa Romana Sadowskiego ; 
20.30: wiadomości sportowe; 20.00 
opera; 23.00: ostatnie wiadomoś-
ci. 

Na fali 407 
O g. 15.15: dla dzieci; 16.00 me 

lodie fortepianowe; 16.15: „Tar-

tak" — pieśń Stanisława Proszyń 
skiego; 16.30: koncert chopinow-
ski; 17.00: wiadomości popołudnio 
we; 17.15: z życia Z S R R ; 17.55: 
chwila poezji ; 19.30: muzyka ta-
neczna; 19.50: koncert orkiestry 
rozgłośni wrocławskiej ; 20.30 : 
„Na fali humoru i satyry"; 21.00: 
dziennik wieczorny; 21.15: felie-
ton; 21.25: „Nowa Warszawa" 
pieśń Henryka Swolkienia; 21.30: 
melodie taneczne; 22.00: wiado-
mości sportowe z całej Polski ; 
22.30.: wiadomości sportowe; 22. 
40: wieczorna serenada; 23.10: 
koncert z cyklu: „Orkiestra i so-
liści"; 23.50: ostatnie wiadomości. 

Wielki magazyn N. I w Moskwie, którego asortyment się 
ga liczby 20.000 różnych artykułów, odwiedza każdego dnia 
sto tysięcy osób, z których 70 000 — dokonuje zakupu. W 
Sverdlowsku, poważnym centrum przemysłowym Uralu, ma-
gazyn obsługuje ponad 17.000 klientów dziennie. To samo 
dzieje się zresztą w magazynach wszystkich miast Związku 
Radzieckiego. W~ ZSRR — handel nie tylko nie zna zastoju, 
ale stale się rozwija. I-ego stycznia 1953 roku ZSRR posia-
dał 135.000 przedsiębiorstw handlowych, a więc o 10 proc. wię-
cje aniżeli w roku I9i0-ym.Każdego dnia otwiera się tam 
50 nowych magazynów. 

Począwszy od r. 1951, 
w handlu państwowym i 
spółdzielczym sprzedaż ar-
tykułów pierwszej potrze 
by i fabrykatów, przekro-
czyła cyfrę sprzed wojny 
0 50, 60, 80 proc. i w ię -
cej. . . 

Jak wytłumaczyć to zja 
wisko? 

Polityka systematycznej 
1 nieustannej redukcji cen 
artykułów pierwszej po -
trzeby — przyczynia się 
wydatnie do stałego po-
lepszenia bytu robotników 
w ZSRR. Polityka ta, sto-
sowana przez Partię Komu 
nistyczną i Rząd, wydała 
już owoce. 

Spowodowała ona po-
ważny wzrost dobrobytu 
wśród ludności Związku 
Radzieckiego, wzrost, bę -
dący konsekwencją syste-
matycznej podwyżki płac 
robotników i urzędników, 
zarówno jak i realnych do 
chodów chłopstwa. 

Dla przykładu: w po-
równaniu np. z rokiem 
1947 — za tę samą sumę 
pieniędzy można obecnie 
kupić 2 kg. 850 gr. chle 
ba zamiast 1 kg., 3 kg. ma 
sła zamiast t kg., 2 kg. 
800 gr. mięsa zamiast \ 
kg., i td. Systematyczno 
zniżka cen powoduje po-
kaźny wzrost dochodów 
ludności, zwiększenie kon 
supcji, oraz możliwości zn 
kupu. Sprzedaż artykułów 
tekstylnych, a szczególnie 
jedwabnych, ubrań, kon-
fekcji, obuwia, zegarków, 
mebli, aparatów i td. wzro 
sła jeszcze wydatniej. Np. 

sprzedaż aparatów telewi-
.zyjnych obecnie wzrosła 
potrójnie w stosunku do 
roku ubiegłego. Ceny deta 
liczne, jak to zapowiedział 
Rząd ZSRR — nie ulegną 
zwyżce. Wprost przeciw-
nie — zgodnie z założe-
niem 5 -ego planu pięcio-
letniego — ceny ulegać bę 
dą systematycznym zniż-
kom. 

Tabela cyfr i danych, 
ilustrująca nam wzrost 
produkcji artykułów 

pierwszej potrzeby 
w roku 1953 w ZSRR 

Rozwijając systematycz 
nie ciężki przemysł, będą-
cy podstawą ekonomii so-
cjalistycznej, Rząd radziec 
ki zakreślił plan, przewidu 
jący w przeciągu 2 -ch do 
3-cli lat pokaźne zwiększę 
nia zaopatrzenia ludności 
w artykuły pierwszej po -
trzeby i fabrykaty. 

A więc : w roku bieżą-
cym wyprodukowano 

cukru — o 70 proc. wię 
cej, aniżeli w r. 1940-ym 

oliwy — o 302.000 ton 
więcej , aniżeli w roku 
1950-ym. 

Coraz tańsze życie w ZSRR zwiększa popyt ludności radzieckiej 
na artykuły wszelkiego rodzaju 77!. in. przemysłu lekkiego. Fa-
bryka maszyn do prania w Charkowie wysyła na rynek całego 
terytorium Związku Radzieckiego udoskonalone, elektryczne ma-
szyny do prania. Matzyny te piorą w ciągu jednej godziny 4 kg. 
bielizny. Na zdjęciu: maszyny do prania gotowe do wysgłki. 

masła — o 90.000 tort 
więcej , aniżeli w r. 1950. 

mięsa — o 588.000 ton 
więcej , aniżeli w r. 1950. 

W 1953 produkcja w 
stosunku do roku 1940-go 
będzie: 

margaryny — 2,7 razy 
większa. 

sera — 2,2 razy więk-
sza. 

klusek — 2,1 razy w i ę -
ksza. 

wyrobów cukierniczych 
— o 70 proc. większa. 

Fabrykaty 
W roku 1953, wyprodu 

kuje się w ZSRR dla użyt-
ku ludności o jeden m i -
liard 340 milionów met -
rów więcej materiałów ba 
wełnianych, aniżeli w roku 
1940-ym, o 203 miliony 
metrów więcej materia-
łów wełnianych, aniżeli w 
roku 1940-ym. 

W stosunku do roku 
1940-go, w roku 1953 — 
p r o d u k c j a materia-
łów przedniej jakości, na 
kostiumy i garnitury wzroś 
nie podwójnie. 

W 1953 r. ilość fabry-
kowanego Obuwia wzroś-
nie potrójnie w stosunku 
do roku 1946-go. 

Ludność Związku Ra-
dzieckiego będzia miała 
cztery razy więcej luksu-
sowego obuwia aniżeli w 
roku 1950. 

Na ten rok — przygoto 
wano do wyprodukowania 
tysiąc nowych modeli. 

Co się tyczy innych ar-
tykułów, warto dodać, że 
w stosunku do roku ubie-
głego wyprodukuje się w 
bieżącym roku w ZSRR. o 
30 proc. więcej zegarków, 
o 44 proc. więcej maszyn 
do szycia, o 34 proc. wię -
cej mebli, o 50 proc. wię -
cej naczyń kuchennych, 
podwójną liczbę wózków 
dziecięcych i 17 proc. wię 
cej lodówek elektrycznych 
„ Z I S ' ^ 

Nasz fotomon-

taż przedstawia 

sceny z życia co-

dziennego w Pol 

sce przedwrześ-

niowej. 

Przedwojenne budownictwo warszawskie cechowała chaotyczność 
i żółwie tempo. W osiem lat po pierwszej wojnie światowej w 
1926 r. oddano do użytku 4.291 izb, czyli pięciokrotnie mniej 
aniżeli wybudowano tam w 1952 r. Kredyty państwowe przydzie-
lano prywatnym przedsiębiorcom, którzy budowali luksusowe 
mieszkania dostępne jedynie dta bogatej burżuazji. IV tym sa-
mym czasie w barakach dla bezdomnych gnieździło się po 30 
rodzin we wspólnej sali. Na zdjęciu: (u góry od prawej) wnętrze 
jednego z baraków dla bezdomnych w Warszawie przedwrześ-
niowej. (U dołu) przedstawiciel porządku w Polsce sanacyjnej 
znalazł „przestępcę". Tak brukowe pismo „Dedektyw" z 1932 r. 
przedstawiało praworządność sanacyjną. W okresie przedwybor-
czym władze sanacyjne masowo aresztowały i zamykały w wię-
zieniach postępowych działaczy robotniczych. Więźniowie poli-
tyczni na równi z kryminalnymi poddawani byli reżimowi wzo-
rowanemu na hitlerowskich obozach koncentracyjnych. Na zdję-



Rośliny czy zwierzęta ? 
Niektóre rośliny zachowują się j ak zwierzęta i człowiek 

obserwując je odnosi wrażenie,iż są one świadome. 
Francis Darwin, syn znanego naturalisty Karo la Dar-

wina, autora dzieła „ O pochodzeniu gatunków" , zwrócił 
uwagę uczonych na to z jawisko przypomina jące ludzką 
świadomość . 

R O Ś L I N A Ż Y J Ą C A 
Z P O W I E T R Z A 

Jesteśmy za bardzo przyzwy 
ca jeni do tego, iż bez korze-
ni roślina nie może rozwi jać 
się, a j ednak jest taka rośli-
n a (P latycer ium) , która żywi 
się z powietrza a raczej z te-
go co unosi powietrze. Tę dziw 
na roślinę podzwrotnikową h o 
duje się w cieplarni Muzeum 

Platycerium, to roślina, która 
żyje z... powietrza. 

w Paryżu. Po wykie lkowaniu 
m ł o d a rośl ina ustawia swoje 
pierwsze szerokie listki tak, że 
tworzy rodzaj koryta, d o któ-
rego wpada ją wszystkie odpad 
ki jakie unosi wiatr ( opad łe 
liście, słomki, kawałki kory 
drzew itd.) . Na skutek pod -
zwrotnikowej temperatury od 
padki te ulegają rozkładowi. 
Z tych rozk łada jących się od 
padków rośl ina Platycerium 
czerpie soki odżywcze. 

Podobna do niej jest rośli-
n a brazyli jska zwana Epiden-
dronem. 

S A M A SIE P O Ż E R A J Ą C A 
R O Ś L I N A 

Ceratopteris Thal iktro ides ; 
tak nazywa się roślina, która 
nie znalazła innego środka wy 
żywienia jak pożeranie włas-
nych liści. Roś l ina ta żyje na 
s łodkich w o d a c h w okol icy 
zwrotnika. Nie może o n a czer 
pać pożywienia za pomocą ko 
rzeni, bowiem ich nie posiada. 
Nigdy nie kwitnie. Utrzymuje 
się przy życiu dzięki wypusz-
czaniu 4 lub 5 m a ł y c h list-
ków n a p ł y w a j ą c y m n a 
wodzie p ierwotnym liściu. Li-
stki te r ozwi j j a ją c się pożera-
ją pierwotny liść. I tak pow-
stają nowe rośliny. 

Ż Y W E C Y S T E R N Y 

Na pustyni meksykańskie j 
rośnie wielki kaktus zw. „Je-
zo-zwierzem", który wykorzy-
stuje na jmnie j szy ślad wi lgo-
ci w powietrzu i w ziemi, by 
zrobić zapasy wody. Gąbczas -
te j ego c iało po zapełnieniu 
się wodą przybiera kształt 
okrągłe j piłki, j a k to widać n a 
zdjęciu. 

D o k o n y w a n e n a n i m doś-
wiadczenia wykazały, że może 
on dzięki swej rezerwie wody 
rozwi jać się i kwi tnąć zupeł-
nie normalnie , w c iągu pię-
ciu lat. 

W stepach po ludniowo-a f ry -
kańskich ży je roślina ( B o w e -
ia volubil is) , która gromadzi 
w swoim ciele ( p o d o b n y m do 
beczki) całą wodę w sezonie 
deszczów, co w sezonie letnim 
pozwala j e j przetrwać podczas 
upałów podzwrotn ikowych . Je 
żeli warunki pogarszają się i 
rezerwa w o d y wyczerpie się, 
wówczas wyrasta z dnia tej o -
sobliwej „ cysterny" długa i 
c ienka łodyga, która przyswa 

T R I E S T 
(Dokończenie ze sir. 1-szej) 

wiedliwe i niepokojące, że w spra 
wie Triestu istnieje układ, pod-
pisany przez wszystkie mocar-
stwa (ze St. Zjednoczonymi, Wiel 
ką Brytanią i Zw. Radzieckim 
włącznie). 

Układ pokoju z Włochami, pod 
pisany w 1947 r. przewiduje utwo 
rżenie „Wolnego terytorium Trie-
stu", którym zarządzać ma gu-
bernator wyznaczony przez Radę 
Bezpieczeństwa ONZ. Terytorium 
to ma być zneutralizowane, zde-
militaryzowane tak, aby zagwa-
rantowane były zasadnicze prawa 
i wolności ludności. 

Rządy amerykański i brytyjski 
nie dopuszczały do wykonania 
wszystkich tych postanowień, któ 
re odpowiadają zarówno intere-
som pokoju w Europie jak i lud-
ności tej ważnej strefy strategi-
cznej na Adriatyku. 

Przekształciły one poza tym o-
kupowaną przez nich strefę „A" 
w groźną wypadową bazę wojen-
ną. 

Oddając tę strefę Wiochom, któ 
re należą do „atlantyckiej koali-
cji", St. Zjednoczone i Wielka 
Brytania przeprowadzają tylko 
pozorną zmianę. Właściwie pozo-
stają one panami sytuacji za-
równo strefy „A" jak i strefy 
„B" pozostawionej Jugosławii. 

Samowolne postanowienie ame-
rykańsko - brytyjskie utrzymują 
nadal .groźbę wojny i budzi głę-
boki niepokój wszystkich naro-
dów. W samej Jugosławii, Tito 
wykorzystuje ten niepokój, sie-
jąc nienawiść, przede wszystkim, 
do Włochów. 

Amerykańska A. P. donosi z 
Belgradu, że „nie jest wykluczo-
ne, że Jugosławia zmobilizuje swe 
wojsko dla obrony swych intere-
sów". 

W Belgradzie odbyły się ma-
nifestacje, podczas których za-
atakowane zostały ambasady St. 
Zjednoczonych, Anglii i Wioch, 
w których kamieniami wybite zo-
stały szyby. 

W 4 - tą rocznicę N. R. D. 
P R L o zrzeczeniu się spłaty 
odszkodowań w o j e n n y c h , Aen 
ne K u n d e r m a n n oświadczy ła : 

„Bądźc ie pewni, że naród 
niemiecki okaże się godny te-
go zaufania i jeszcze bardzie j 
wzmoże wysiłki w kierunku 
utrzymania poko ju" . 

KOMUNIKAT RZ^DU P.R.L. i N.R.D. 

(Dokończenie ze strony l-szej) 
ści bezpieczeństwo P R L " . 

Przekazując narodowi pol -
skiemu podziękowanie za po-
m o c niesioną N.R.D. w j e j po-
k o j o w y m budownictwie — po 
m o c , której w y m o w n y m do-
w o d e m była decyzja rządu 

Działając we wzajemnym po-
rozumieniu i dążąc do wszech-
stronnego pogłębienia rozwoju i 
dalszego umocnienia dobrosą-
siedzkich i przyjaznych stosun-
ków między Polską Rzeczypospo-
litą Ludową a Niemiecką Repu-
bliką Demokratyczną czego rezul 
tatem jest dokonywująca się w 
interesie obu narodów owocna 
współpraca w dziedzinie polity-
cznej, gospodarczej, naukowo-
technicznej i kulturalnej, rząd 
PRL i rząd NRD, na propozycje 

Zwoianie konferencji 
5-ciu mocarstw 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

C z u - E n - L a i p o d k r e ś l a na-
s t ę p n i e , że Ch ińska R e p u b l i -
ka L u d o w a łoży wys i ł k i , a b y 
p o m ó c w o d p r ę ż e n i u sy tuac j i 
m i ę d z y n a r o d o w e j i w u t r w a l e -
n iu p o k o j u na D a l e k i m Wscho 
d z i e i w c a ł y m świec ie . , , C h i ń 
ska R e p . L u d o w a c a ł k o w i c i e 
p o p i e r a p r o p o z y c j ę r ządu ra-
d z i e c k i e g o z w o ł a n i a k o n f e r e n 
c j i 5 w i e l k i c h mocars tw, b o -
w i e m o d chwi l i zakończen ia 
d r u g i e j w o j n y świa towej szcze 
g o l n i e w i e l k a o d p o w i e d z i a l -
ność u r e g u l o w a n i a na jważ -
n ie jszych kwest i i d o t y c z ą c y c h 
p o k o j u i bezp ieczeńs twa m i ę -
d z y n a r o d o w e g o spoczywa na 
F ranc j i , W i e l k i e j B r y t a n i i , St. 
Z j e d n o c z o n v c h , Z w i ą z k u Ra-
d z i e c k i m i C h i ń s k i e j R e p u b l i -
ce L u d o w e j " . 

, , Z w o ł a n i e w i ę c k o n f e r e n c j i 
m in is t rów Sp raw Z a g r a n i c z -
nych 5 w i e l k i c h mocarstw w 
ce lu o d p r ę ż e n i a s tosunków 
m i ę d z y n a r o d o w y c h — o d p o 
w i a d a ł o b y ż y c z e n i o m p r a a n a -
cych p o k ó j n a r o d ó w c a ł e g o 
ś w i a t a " . 

rządu polskiego, powzięły zgodne 
postanowienie przekształcenia Mi 
sji Dyplomatycznej PRL w Ber-
linie i Misji Dyplomatycznej NRD 
w Warszawie w ambasady oraz 
wymiany ambasadorów. 

D E P E S Z E Z O K A Z J I 
IV R O C Z N I C Y 
U T W O R Z E N I A 

N I E M I E C K I E J R E P U B L I K I 
D E M O K R A T Y C Z N E J 

Z okazji IV-ej rocznicy pow-
stania NRD depesze z najgoręt-
szymi pozdrowieniami i gratu-
lacjami przesiali: przewodniczą-
cy Rady Państwa PRL Alek-
sander Zawadzki do prezydenta 
NRD Wi lhe lma Piecka, prezes 
Rady Ministrów PRL Bolesław 
Bierut do prezesa Rady Mini-
strów NRD Otto Grotę wohla -
oraz minister Spraw Zagranicz 
nych PRL Stanisław Skrzeszew 
ski do wiceprezesa Rady Mini-
strów i ministra Spraw Zagra-
nicznych NRD Lothara Boltza 

A. K U N D E R M A N N 
W Y D A L A P R Z Y J E C I E 

Z O K A Z J I IV R O C Z N I C Y 
U T W O R Z E N I A 

N I E M I E C K I E J R E P U B L I K I 
D E M O K R A T Y C Z N E J 

7 b. m. ambasador NRD w 
Polsce, Aenne Kundermann. 
wydala przyjęcie z okazji lV-tei 
rocznicy utworzenia NRD 

Na przyjęcie przybył przewód 
niczący Rady Państwa — A. Za 
wadzki oraz członkowie biura 
politycznego KC PZPR, człon.;n 
wie Rady Państwa i Rządu 
przedstawiciele władz naczel 
nych stronnictw politycznych 
i organizacji społecznych, gene 
ralicja Wojska Polskiego, przed 
stawjciele świata naukowego, 
kulturalnego i artystycznego sto 
licy. 

Obecni byli członkowie korpu 
su dyplomatycznego. 

Przyjęcie upłynęło, w serdecz 
nej atmosferze. 

Kaktus zw. „Jeżozwierzem" ros-
nący w Meksyku nie obawia się 
suszy. Zdoła on przetrwać 5 lat 
z nagromadzoną w nim wodą. 

piasku unoszone j a z iarenka 
przez wiatr. 

Nie wszystkie rośliny postę 
pują w ten sposób, by zacho -
wać swo je zapasy wody. I n n a 
roślina (Ceropeg ia d i c o t o m a ) 
by zapobiec wyparowywaniu 
w o d y pozbawia się l i cznych li 
ści i ł odyga pełni wówczas 
rolę jaką odgrywały liście p o 
k r y w a j ą c się c ia łkami zieleni. 

Polska na Międzynarodowych 
Targach w Sztokholmie 

Na Międzynarodowych T a r -
gach w Sztokholmie — n a j -
większej imprezie tego typu w 
pó łnocne j Europie — Polska 
zaprezentowała szereg ekspona 
tów z różnych dziedzin po l -
skiej wytwórczośc i : od węgla 
— poprzez maszyny — do wy-
robów przemysłu lekkiego i ar-
tykułów codz iennego użytku. 

Prasa szwedzka z wielką ży-
czliwością oceni ła udział Pol -
ski w Targach . Gazeta „S tock -
h o l m T i d n i n g e n " pisała : „ P o 
roku Po lacy znów prezentują 
elegancki pawilon, gdzie biały 
grysik m a r m u r o w y n a pod ło -
dze kontrastuje pięknie z czar 
n y m węglem, który o t rzymał 
oczywiście p ierwszoplanpwe 
miejsce . Przemysł ciężki, tek-
stylia i chemikal ia są również 
reprezentowane w szerokim za 
kresie". 

Pawi lon polski przedstawił 
Szwecj i możl iwośc i po lskiego 

Roślina Boweia Volubilis gromadzi w swojej „małej cysternie" 

wodę, która potrzebna jej będzie w lecie podczas suszy. 

hand lu zagranicznego . W chwi 
li obecne j w y m i a n a polsko -
szwedzka o b e j m u j e szereg to -
warów, przy c zym ze strony 
szwedzkiej d o m i n u j ą c y m arty-
kułem ekspor towym jest ruda, 
a ze strony polskiej — węgiel 
Istnieją j e d n a k — j a k stwier-
dził radca h a n d l o w y P R L w 
Sztokholmie , Aleksander K o t -
licki — przesłanki do rozsze-
rzenia tej wymiany . Przemysł 
polski, r o z w i j a j ą c y się wszech 
stronnie i coraz szybciej , s ta je 
si~ wc iąż silniejszą podstawą 
rozwo ju polskiego eksportu. Ż 
drugie j zaś strony w związku 
z podnoszen iem się stopy ży-
c i owe j m a s p r a c u j ą c y c h Po l -
ska zamierza rozszerzyć i m -
port produktów k o n s u m c y j -
n y c h ze Szwecj i . 

Udział Polski w Międzynaro 
d o w y c h T a r g a c h w Sztokho l -
mie był wyrazem dążnośc i Po l 
ski d o rozwi jan ia międzynaro -
d o w e j w y m i a n y h a n d l o w e j , 
ważnego e lementu w dziele za-
c ieśnienia i utrwalenia , poko -
j o w e g o współżyc ia n a r o d ó w . 

WRÓG OŚWIATY 
Według ostatnich statystyk co 

czwarty mieszkaniec Jugoslaw'ii 
jest analfabetą. 72 procent anal-
fabetów to kobiety, 25 procent 
dzieci jugosłowiańskich znajduje 
się poza szkołą, ale wśród nau-
czycieli panuje bezrobocie. 

Stosunek do oświaty — jak 
najwymowniej ilustruje czym jest 
dyktatura Tito. 

F ILMOWCY 
LAUREATAMI NAGRÓD 

NA WĘGRZECH 
Nagrody im. Kossutha otrzy-

mali w roku bieżącym dwaj fil-
mowcy węgierscy: reżyser Mar-
ton Keleti za realizację filmu 
„Węgierskie melodie" i dyrektor 
artystyczny węgierskiej produkcji 
filmowej Zoltan Fabry za deko-
racje do filmu „Węgierskie me-
lodie". 

Nowy wynalazek~« Lis elektronowy » 
P. A l b e r t D u c r o c q w y n a -

laz ł nowy a u t o m a t , , l is e l e k -

t r o n o w y " , k t ó r e g o nazwa ł , ,Jo 

b e m " . Jest t o na jnowszy w y -

n a l a z e k w d z i e d z i n i e a u t o m a 

t ó w e l e k t r o n o w y c h i swoją 

p o m y s ł o w o ś c i ą p r z e ś c i g n ą ł d o 

k o n a n e d o t ą d w y n a l a z k i e l e k 

t r o n o w e . 

T e n „ l i s " p o s i a d a l i czne 
z m y s ł y . W z r o k j e g o s k ł a d a 
się z d w ó c h k o m ó r e k ś w i a t ł o -
c z u ł y c h um ieszczonych na g ł o 
w i e , co d a j e a u t o m a t o w i p o -
j ę c i e p r z e s t r z e n i . G ł o ś n i k p o 
ł ą c z o n y z a m p l i f i k a t o r e m sta 
nowi ucho l isa. N a d o t y k sk ła 
d a j ą się l i czne „ k o n t a k t y " , 
k t ó r e r e a g u j ą , g d y n a t r a f i a j ą 
na p r z e s z k o d ę . Z m y s ł o r i e n -
t a c y j n y um ieszczony jest w 
g ó r n e j części a u t o m a t u . P rócz 
t e g o p o s i a d a o n d z i ę k i swe 
m u t r ó j k ą t n e m u nosowi , jesz 
cze j e d e n zmys ł n i e z n a n y 
c z ł o w i e k o w i „ w ę c h p o j e m n o -
ś c i o w y " , k t ó r y pozwa la o c e -
nić m u n a l e ż y c i e p r z e s z k o d ę 
na o d l e g ł o ś ć . 

Z a c h o w a n i e s ię . . J o b ' a " 

n i e z a l e ż n e jest j e d y n i e o d 

c h w i l o w o o d n i e s i o n y c h w r a -

S T A W ZNIKŁ 

W CIĄGU NOCY 

Mieszkańcy male j wioski Ny-
liden w północnej Szwecj i ne 
mog l i w y j ś ć ze zdumienia, gdy 
nad ranem spostrzegli, iż staw, 
który istniał jeszcze wieczorem, 
znikł. Inżynierowie szybko us-
pokoili ludność, wśród której 
rozeszły się pogłoski, że to są cza 
ry. 

Poproslu pękła tama, wsku-
tek czego woda stawu przelała 
się do sąsiedniej sadzawki. 

ż e ń , a l e o d j e g o „ d o ś w i a d -

c z e n i a " . A u t o m a t „ J o b " u -

czy się b e z u s t a n n i e d z i ę k i swo 

j e j „ p a m i ę c i " ( z ł o ż o n e j z 

taśm m a g n e t y c z n y c h ) t a k j ak 

umys ł c z ł o w i e k a z m i e n i a się 

p o d w p ł y w e m wszystk ich p r z e 

żyć i d o ś w i a d c z e ń , k t ó r y c h d o 

z n a ł . 

„ J o b " n ie m ó w i , a l e m o ż -

na g o z r o z u m i e ć , d z i ę k i 

d w o m l a m p o m , z i e l o n e j i czer 

w o n e j , k t ó r e z a p a l a j ą się z a -

l eżn i e o d j e g o w y m a g a ń . 

Na zdjęciu: Wynalazca p. Albert Ducrocq przedstawia „Job'a" 

zwanego też lisem elektronowym. (Fot. Images de Paris) 

K c h a s p o r t o w e 
Atrakcyjny wychowawca młodzieży F. S. G. T. 

O MISTRZOSTWO HONNEUR SUD 

Ostricourt-La Clarence : 7-1 
Mecz ten, który odbył się na 

boisku w Ostricourt pomiędzy 
drużyną miejscową a drużyną La 
Clarence zakończył się zwycię-
stwem gospodarzy (7:1). Zaraz z 
początku gra jest przeprowadzo-
na w szybkim tempie i stoi na 
wysokim poziomie technicznym. 

Już w szóstej minucie gry szyb-
ka linia napastnicza gospodarzy 
mija całą obronę i wbija pierw-
szą bramkę przez Joly. W nieca-
łe 12 minut później Słoma po-
większa wynik dla swych barw. 
Pomimo zażartej obrony La Cla-
rence w trzy minuty później Kot 
wbija trzecią bramkę, a Goluk 
jeszcze w 37 min. powiększa wy-
nik dla swych barw. Przerwa na-

staje przy wyniku 4:0 na korzyść 
Ostricourt. 

Po przerwie goście nacierają 
często na bramkę gospodarzy i 
po bardzo ładnej kombinacji Su-
kienik wbija bramkę honorową 
dlà swych barw. Na to gospoda 
rze odpowiadają licznymi kontr-
atakami, z których trzy kończą 
się szczęśliwie. Bowiem Joly wbi-
ja jeszcze dwie bramki w 80 i 83 
min. gry, a Goluk minutę przed 
końcem podwyższa wynik. 

W drużynie Ostricourt wyróż-
nili się Matuszak, Joly, Słoma, 
Goluk. W drużynie La Claren-
ce bramkarz Kucharski, Sukie-
nik, Polecki oraz Kowalczyk. 

Sędziował kol. Sławiński. 

Carvin St. Jean-Carvin II :2-6 
Mecz piłkarski o mistrzostwo 

Honneur Sud, który rozegrał 
Się w ub. niedzielę pomiędzy 
drużynami Carvin SI. Jean a 
Carvin II stał na dobrym po-
ziomic technicznym. Zakończył 
się on zasłużonym Zwycięstwem 
Carvin II (6:2). 

Początek gry jest szybki. Dru 
żyna z Carvin SI. Jean nacie 
na bramkę przeciwnika i już 
w 7 min. gry zdobywa pierw-
sza bramkę przez Drypanta. 

W 8 min. później piękny 
kontratak Fietko — Walczak 
kończy się pomyślnie. Walczak 
podaje' bowiem piłkę Pundyko 
wi, który wbi ja tym s a m y m 
pierwszą bramkę dla s w y c h 
barw. W 28 min. Fielko z Car-
vin Il podwyższa wynik. Wi -
doczne było, iż po tej bramce 
drużyna Carvin St. Jean prag-
nie za wszelką cenę w y r ó w n a ć . 
W 36 min. gry udaje się to 
środkowemu napastnikowi Car-
vin Barabasowi. który wbi ja 

BORDEAUX 
sam na czele 
I. ligi pilarskiej 

W y n i k i 
R e i m s — R o u b a i x 2 :2 
B o r d e a u x — Marsei l le 3:0 
Sa int -Et ienne — Metz 3:2 
Nimes — Nice 1:1 
N a n c y — Lens 3:1 
M o n a c o — S o c h a u x 0:0 

K L A S Y F I K A C J A 
1. B o r d e a u x 13 
2. R e i m s 12 

G. ROCK 

(Dokończenie) Próbowano go zaszczepić w Za-
Ten „sport" kwietnie w Chi- chodniej Europie. Przed paru ty-

cago, złotym mieście gangsterów, godniami urządzono kobiece Der-

3. Sa int -Et ienne 
4. Strasbourg, Tou louse 
6. Nimes, Lille 
8. Nice 
9. Le Havre 

10. Nancy , C O R T . . . . . . . 6 
12. Lens, M o n a c o , Metz 

Metz, S o c h a u x 4 
17. Sete, Marsei l le 2 

11 
10 
9 
8 
7 

drugą bramkę dla swoich 
barw. Przerwa następuje przy 
wyniku 2:2.-

Po przerwie gracze z Carvin 
przeszli do ataku i tym s a m y m 
przejęli in ic jatywę gry . Piękna 
kombinac ja Pundyk — Fietko 
— Walczak daje w 59 min. 
gry prowadzenie dla Carvin 
II. Z harożnika w 65 min. gry 
Bitner podaje piłkę Walczako-
wi, który s i lnym strzałem po-
większa w y n i k dla .'. s w y c h 
barw. W 80 min. kombinacja 
Strzeszewski — Pundyk — W a l 
czak — Fietko zakończyła się 
jeszcze jedną bramką dla Car-
vin II. Przed końcem gry Car-
vin II udaje się wbić jeszcze 
jedną bramkę przez Walczaka. 

W drużynie Carvin II w y -
różnił się cały atak, bramkarz 
Cretun oraz Kaźmierczak. 

W drużynie St. Jean Bara-
bas, Garnia, Gołębicki. Sędzio 
wał kol. Nowak. 

J U T R Z E J S Z E S P O T K A N I A 
F . S . G . T . 

P U C H A R D E L A U N E 
Sa laumines I — Ostr icourt 

(godz . 14). 
R o u v r o y — Carvin I (godz . 15) 
Libercourt — Maries (g . 15) 
Sa l laumines I I — M o n t i g n y 

(godz . 16-ta). 
Drocourt — Bar l in (godz . 15) 
Lens — Maisni l (godz . 15) 

Wszystkie te mecze odbędą 
się n a boisku drużyny pier-
szej wymien ione j . 

P O Z N A Ń — T I R A N A : 1 : 0 
W P I Ł C E N O Ż N E J 

W r a m a c h imprez sporto -
wych , z o r g a n i z o w a n y c h z o -
kazj i „ D n i P o z n a n i a " odby ły 
się m i ę d z y n a r o d o w e zawody 
pi łkarskie pomiędzy reprezen 
t a c j a m i T i rany i Poznan ia za 
kończone zwyc ięstwem Pozna -
nia 1:0 (1 :0 ) . B r a m k ę dla 
barw polskich strzelił Anio ł . 
Z a w o d y wzbudzi ły o g r o m n e 
zainteresowanie , g r o m a d z ą c 
na boisku K o l e j a r z a p o n a d 
18.000 widzów. 

NIEDZIELA SPORTOWA 
w U. S. O.-Lens 

Ub. niedziela sportowa za-
kończyła się pomyś lnymi wy 

j n ikami dla drużyn gra jących 
pod barwami SO Lens. R a n o 
kadeci z Lens zremisowali z 
drużyną Sal laumines (0 :0 ) . W 
czasie tego spotkania wyróż-
nili się młodzi Boulanger . 
Th ibaut oraz Sekera. Drużyna 
jun iorów, która również grała 
przed po łudn iem z drużyna 
Sal laumines odnios ła piękny 
sukces w y g r y w a j ą c mecz 5:3 
Sukces jest tym większy, iż do 
przerwy prowadzi l i goście 3:1 
W drużynie tej wyróżnil i sie 
Szymanek, Pajakowski , Musie 
lak oraz Soil la. Po południu 
drużyna rezerwowa również 
odnios ła piękny sukces odno-
sząc wysokie zwycięstwo 5:0. 
W czasie tego spotkania na 

pochwałę zasłużyli obrona 
oraz w ataku Vailet i Towor -
nik. Wreszcie drużyna 1A po-
biła drużynę Sal laumines sto 
sunkiem 4:0. Zwyc ięstwo dru-
żyny Lens, w której wyróżni ła 
się obrona , jest w pełni zaslu 
żone. 

Jutro drużyna Lens spotka 
się z drużyną Maisni l w roz-
grywkach o puchar Delaune. 
Drużyna Maisni l , która z a j m u 
je pierwsze mie jsce w P r o m o -
tion Sud będzie mia ła t rudny 
orzech do zgryzienia w Lens 
Należy j ednak tutaj przewi-
dzieć ( po ciężkiej wa l ce ) zwy 
cięstwo gospodarzy. 

Poniże j p o d a j e m y wyniki z 
ub. niedziel i : 

K A D E C I : 
Lens — Sa l laumines 

J U N I O R Z Y 
Lens — Sa l laumines 

R E Z E R W A : 
. Lens — Sa l laumines 

S E N I O R Z Y : 
Lens — Sal laumines 

0:0 

5:3 

=1:0 

4:0 

U' istocie — moment emocjonujący, ale czyż w koszykówce ko-
nieczne są aż tak niebezpieczne robinsonady?. IV Ameryce — 

konieczne. 

Z e świata sportowego 
— Wysokocyfrowe zwycięst-

wa rumuńskich rurjbistów nad 
francuskim zespołem USA Per 
piejnan w lipcu br. wywołały 
kolosalne poruszenie wśród 
zwolenników tej gałęzi sportu 
na zachodzie Europy. Liczne 
wypowiedzi kierownictwa fran 
cuskiej drużyny rla lamach 
pism sportowych przyznały je 
dnogłośnie Rumunom miejsce 
w czołówce rugbisłów Europy 
a w ślad za tym posypały sie 
zaproszenia dla nich na wystę 
py we Francji i Włoszech. W 
tych' dniach gościła w Rumu-
nii nowa drużyna francuska, 
PUC stanowiąca akademicką 
reprezentację Paryża i zalicza-
jąca się do najlepszych zespo-
łów kraju. Już pierwszy wys-
tęp paryżan zakończył się jed-
nak ich niepowodzeniem. Prze 
grali oni z bukareszteńską Lo-
comotiuą 3:18 (3:Q). 

—- Angielscy kolarze szosowi 

Klasyfikacja Honneur-Sud 
Houdain 
Sallaumines 
Libercourt 
Ostricourt 
Mericourt 
Bruay 
Carvin St.-Jean 
Carvin II 
Clarence 
Auchel 

G. W. R. p. Pkt. St.br. 
3 2 1 0 g 8: 4 
3 2 1 0 g 13: 8 
3 2 0 I 7 14: 3 
3 2 0 1 7 16: 7 
3 1 1 1 6 9: 6 
2 1 I 0 5 5: 4 
3 1 0 2 S 8:12 
3 1 0 2 5 10:13 
3 0 0 3 3 4:17 
2 0 0 2 2 3:15 

(których znamy dobrze ze star-
tów w Wyścigu Pokoju) ttrzy-
mali wysokie oceny od znane 
go francuskiego dziennikarza 
— eksperta kolarskiego, A. la 
ker d'Isy, który uczestniczył w 

.tegorocznym wyścigu dookoła 

. Anglii organizowanym przez ga 
żele „Daily Exprès". W ar ty ku 
le zamieszczonym w „l'Equipe" 
Baker d'Isy pisze w samych 
superlatywach o takich kola-
rzach jak Mailand, Greenwood 
Robinson, Scales, Thomas i in 
stwierdzając, że niedaleki jest 
dzień, w którym zawodnicy ci 
staną się rewelacjami wszyst-
kich wyścigów na kontynen-
cie. W roku bieżącym wyścig 
dookoła Anglii był wzorowo 
zorganizowany, a ambicją or 
ganizatorów Tour of Britain na 
najbliższą przyszłość jest u-
dzial w tym wyścigu reprezen 
tacji państwowych wszystkich 
krajów europejskich. 

H O L A N D I A — S T A D E 6 2 

R o z e g r a n y w ub. środę n a 
s tadionie w R o t t e r d a m i e w o -
becnośc i 25.000 osób przy ja -
cielski mecz H o l a n d i a — Sta 
de França i s zakończy ł się wy 
sok im zwyc ięs twem gospoda-
darzy w s tosunku 6:2. B r a m -
ki d la Stade wb i l i : Arias i 
H n a t o w ; dla Holandi i B leyen 
berg, Gruyzen, Melis , B e n -
naers (3 ) . 

by na rolkach w Londynie, na 
arenie Harringay, gdzie odbywa-
ją się słynne brytyjskie zawody 
hokejowe i wyścigi żużlowe. Ko-
mentator sportowy w ten sposób 
opisywał te Derby: 

— żujące gumę egzemplarze 
amerykańskiej kobiecości rozpo-
czynają zawody od wzajemnego 
obrzucania się obelgami. Dwie ry-
walizujące drużyny nazwane są: 
Europejkami i Amerykankami. 
Wszystkie Europejki — noszące 
emblematy Union Jack na swoich 
swetrach — są obywatelkami a-
merykańskimi... Na środku ringu 
staje tapczan i stół, przy stole dy-
żuruje pogotowie lekarskie. Pod-
czas trwania wyścigów, coraz wię 
cej zawodniczek kończy swój wy-
stęp przy tym stole... 

Trudno powiedzieć, gdzie koń-
czy się gangsteryzm, a zaczyna 
tylko interes. Może w ogóle nie 
ma granicy. Pewnego pięknego 
poranka, przed paru tygodniami, 
Ralph Kiner i trzech innych gra-
czy w baseball z drużyny „Pira-
tów z Fittsburg" trenowało na 
boisku. Gdy po skończonym tre-
ningu szli do szatni, poinformo-
wano ich, że właśnie zostali sprze 
dani do drużyny „Chicago Cubs" 
za 100.000 dolarów wraz z sześ-
ciu mało znanymi graczami. Za-
wodnicy nie powąchali oczywiś-
cie tych pieniędzy: schowali je 
do kieszeni właściciele klubów 
sportowych. Zmienili tylko ko-
szulki i jeszcze tego samego dnia 
grali przeciwko swojej dawnej 
drużynie. 

Niekiedy przekupstwo jest tak 
jawne, że publiczność nie chce 
iść na zawody. Na czołowym miej 
scu Narodowej Ligi Baseballowej 
znajduje się obecnie drużyna no-
wojorska „Yankesi". Jak donosi 
„Newsweek", według opinii pu-
blicznej drużyna „Yankesów" 
przekupuje sędziów i w ten spo-
sób zapewnia sobie zwycięstwa... 

Rasizm zatruwa również sport 
amerykański. Korespondent jed-
nego z amerykańskich magazy-
nów z cala satysfakcją opowiada, 
jak to Johny Bright, murzyński 
gracz w piłkę nożną został celo-
wo zraniony podczas meczu. 
Brighta, który stał w owej chwi-
li zdała od gry, zaatakował na-
gle jeden z graczy przeciwnej dru 
żyny i uderzy! w podbródek. Zła-
mał mu szczękę. Bright był jed-
nym z najlepszych zawodników 
amerykańskich i został w ten spo 
sób unieszkodliwiony. Korespon-
dent dodaje: 

— Zakładano się o to, w któ-
rej minucie meczu Bright zosta-
nie unieszkodliwiony. 

Gracze są czasem prawdziwymi 
sportowcami i pragnęliby współ-
zawodniczyć w atmosferze czys-
tego sportu, ale nic nie mogą po-
radzić na to, że wynik rozgrywek 
jest z góry ułożony w gabinecie 
dyrektora. 
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